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C Z Ę Ś Ć  C I I Z Ę Ó O W a .

W  dniu 13 (25) Stycznia J e g o  C e s a r ­
s k a  W y s o k o ś ć  Nam iestnik Królestwa 
wydać raczył następujący rozkaz dzienny 
do wojska:

W edług’ Naj wyższego J e g o  C e s a r s k o  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i,  rozkazu:

B u n t o w n ik ó w  k tó r z y  będą ujęci z 
bronią w  r ę k u , sądzić n a miejscu prze­
s tę p s tw a  w  drodze doraźnego potowego 
wojennego sądu, a wyroki śm ierci co do 
nich wydane, zatwierdzać mają ostate­
cznie i wprowadzać w wykonanie, N a­
czelnicy wojenni Okręgów: W arszaw ­
skiego, Lubelskiego, R adom skiego, K a­
liskiego , P łock iego i A ugustow skiego.

W nocy z d. 10 na 11-y  (22  na 23) S ty ­
cznia, w w ielu m iejscach K rólestw a P o lsk ie ­
go bandy buntow ników  napadły na stanow i- 
V a osobno rozm ieszczonych oddziałów  woj- 
n tm d h ;mdy te M y  uzbrojono m yśliw sk iem i

W  I*hI!-p1"0w01 \vcranib nożami, kosami i t. p. 
odnartv 7(1 j,,>m Iai°jsce napad nocny który

s i r r t s s j K T s y “ bfto 2
około 50. Z abitych  J ' t -
rzystąjąc z ccm n ej nocy burzyciele uwieźli.

„  onsku’ . 0 północy, uzbrojona banda 
napadła na stojącą tam 3-ą  kom panię pułku  

m skiego. Napad był odparty, przy czein  
raniono 20 żołnierzy; napastnikom  zabito 3 
ludzi, raniono 4, schw ytano 44 i odebrano 
broni do 200  sztuk.

W e w si Jed ln i blisko Radom ia, gdzie stała  
4-a kom panja 2-g-o bataljonu saperów, o g o ­
dzinie 2-ej po p ółnocy , złoczyń cy  wpadając 
do chałup po O i 10 ludzi, napadali lia śp ią­
cych  żołnierzy, przykładając broń do piersi 
nakazyw ali m ilczenie, przy czcm  zabierali 
broń i amunicję.

W ed łu g  zebranych w J ed ln i w iadom ości, 
i zeznań dwócli w ziętych do n iew oli, okazuje 
się. żo napad b ył dokonany przez 140 ludzi.

O ogodz. 1-ej w nocy, za odgłosem  dzw o­
nów, w  m ieście B odzentyn ie (koto  klasztoru  
S w ięto-K rzyzk iego  na Ł ysej górze) tłum  bu­
rzycieli nagło rzucił się na śpiących żołnierzy  
i oficerów. *

(szyldw achy i  dyżurni 2-ej kom panji strzel­
ców pułku bm oleńsk iego  i jed en  oficer, zo­
sta li zabici, lub ciężko ranieni. K om pauja  
zebraw szy się na ton alarm, udała się  ku m. 
K ielcom . Z e strony buntow ników  także są za­
bici i ranni, lecz liczba ich  nio wiadoma; za­
brano dw ie parokonne podw ody z bronią ró­
żnego rodzaju.

O koło p ółnocy,dow ódca 1-go batalionu Mo-
m lew sk iego  pu łk u  piechoty, major R udiger 
Otrzymał pierw szą w iadom ość o uzbrojonych  
bandach, które ukazały się  koło m iasta S zy ­
dłowca. O koło godziny drugiej po północy, 
ruch spow odow ał go do zw ołania wojska. 
B u n tow n icy  poczęli strzelać; z powodu n ie­
m ożności działania w  zupełnej ciem ności i 
ciasnych  ulicach, koinpanjo zostały  w yprow a­
dzone z m iasta po szosę Radom skiem  i stan ę­
ły  w  od leg łości pół w iorsty  od S zyd łow ca.

O godzinie 7-ej rano, w ojsko opanow ało  
m iasto, a b untow nicy zaczęli uciekać do b lis­
k iego lasu, po K ie leck iem  szosę.

^  tea l starciu zabito 2 żołnierzy, 9 raniono 
z których dw óch już umarło, 8 ludzi praw - 
lopoclobnie ujęto; buntow nicy w n ocy w y w ie­
źli sw  ych  zabitych i rannych; pochw ycono  
z bronią w ręku 40 ludzi.

Z G ubernji L ubelskiej otrzym ano n astęp u ­
jące wiadom ości. . . ; ,-u

Z 10 na 11-y (22 na 23) S tyczn ia  o godzinie 
4-ej z rana buntow nicy napadli na par k urtylo-

w Lubartow’ie, lecz byli odpędzeni przez 
p  kom panję pułku  W ołogodzkiego; sch w y­
ta110 20 ludzi. W  w ojsku ranieni: dowodca 
kom panji; oficer od żandarm ów i k ilk u  żo ł­
nierzy.

R uchom y N r. 2  park w  K odniu  także był 
napastow any, przyczem  dowódca parku zo-
Lmmnnm an^‘ N a pom oc parkowi w ysłan o 2 
kom panję p iechoty.

W e  w si B u k o w e schw ytano dnia 10 (22)

Z T T Z u  i aur ° j r  ch buntow ników  lecz pray b yła  banda odbiła ich . P rzec iw  niej 
W ysłani zostali ułam . J

W  m ioście R adzyniu, o północy, banda zlo- 
°*yóców  korzystając z ciem ności nocy, kapa- 
I 1 na k w atery  oficersk ie i żołn iersk ie sto- 
|'!cycb tam  wojsk; przy czem  z wojska zabi- 
du'°’ rarnono 7 ludzi; wr liczbie rannych znaj- 
n 819 dowódca brygady jenerał-m ajor K an- 
bai 10.\*  ^ow ódca baterji p odpółkow nik  M ei-

3  . bun tow n icy  zosta li odparci.
diec ° S tok u , o 3 '/2 w iorst od m iasta S ie-  
tam  10 n°JOna ^an(ła rzuciła się  na stojącą  

ompanję K ostrom sk iego  p u łk u  p ie­

choty, w ięk sza  część której wraz z dowódcą  
kom panii znajdow ała się  na warcie w m ieś­
cie. k o łn ierze bronili się  uporczyw ie, a trzech  
zapartych w domu, po najrozpaczliwszej obro­
nie, z ło czy ń cy  sp alili wraz z zajm owanym  
przez u icli domem. W o jsk a  przybyłe na p o­
moc, w yp arły  ze w si buntow ników , którzy  
uciekli, na przygotow anych  podwodacli. Ze 
strony w ojska je s t  zabitych  7, rannych 10; 
ze strony buntow ników  zabitych 5, rannych  
w zięto 5 i oprócz tego schw ytano 55. W zięto  
także trzy w ozy  kos i różnej broni.

W  Ł u k ow ie o godzinie 2-ej w nocy, buuto- 
w nioy w liczbie 300 piesżyóh i 50  konnych, 
napadli na stojące tam 5 -tą i 8-iną kom panję 
K ostrom sk iego  pułku  p iechoty, zabili szy ld ­
wachów i zaczęli strzelać przeciw  zebranym  
na placu kompanjom. D la  tego kom panję sta- 
n ęły  przy murze blisko będącego klasztoru.

W  pom oc Ł u k ow ow i w ysłan o rotę ze w si 
M roczek.

W  B iałe, po Otrzymaniu w iadom ości o 
grom adzeniu się uzbrojonego tłum u, dowód­
ca 2-ej brygady artylerji konnej, Jeu era ł-  
Major M am ajew, przedsięw ziął w czas środki 
ostrożności. B anda złożona z 4 5 0 -u ludzi, 
dow iedziaw szy się  o tom, zem knęła . Zabra­
no dwóch ludzi, którzy' znajdow ali się  przy  
podw odacli, i 9-u uzbrojonych.

W  gubernji W arszaw skiej, banda uzbrojo­
na sk ierow ała  się  ku R adom sku, z 10 na 11 
(22 na 23) b. m.,w zamiarze atakow ania stojącej 
tam  kom panji pułku W iteb sk iego . D ow ódz- 
ca kom panji przysła ł z R adom ska 7-u  uzbro­
jonych buntow ników  przytrzym anych  przez 
w łościan.

K om enda 1-go batalionu saperów, złożona  
z dwóch podoficerów  i 28-u  szeregow ców , 
idąc 11 (23) S tyczn ia  z Grójca do M ogiln icy  
i B łęd ow a, atakow aną zosta ła  przez uzbrojo­
n y  tłum . Trzech szeregow ców  odniosło dość 
ciężkie rany, dwóch podoficerów raniono  
lekko, a jed en  n iew iadom o gdzie się  podział. 
P o p ierw szych  w ystrzałach  saperów, tłum  
rozbiegł się; zabrano bryczkę zdw om azaprzę- 
gow oini końm i i jed nym  w ierzchow ym ; b yły  
w niej trzy dubeltów ki, a na szosę znalezio­
no jeszcze jednę. Ci k tórzy  znajdow ali się  
w brvczco, zdołali um knąć.

Do N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o l a j e w i c z a .

Na przedstaw ienie W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y ­
s o k o ś c i  N ajtniłościw ioj m ianujem y: C złonków  

j W arszaw sk ich  D epartam entów  R ządzącego  
i Senatu , R zeczyw istych  R adców  Stanu, A u -  
I touieg-o Sadkow skiego  i K on stantego  Małkow­

sk iego , C złonkam i K om isji Rządowej Spra­
w iedliw ości, k ierującym i W ydziałam i,— p ier­
w szego W ydziałem  Adm inistracji i  K outroli, 
a drugiego K rym inalnym ; N aczeln ik a  zaś 
W yd zia łu  C yw ilnego tejże K om isji, W ik tora  
Kamionowskiego, p ełn iącym  obow iązk i C złon­
ka, k ierującego pom icn ionyiu  W yd zia łem , 
z zaliczeniem  Sadkowskiemu starszeństw a na 
urzędzie C złonka K om isji od 16 (28) L isto ­
pada 1862 roku, to jest od dnia pow ołania go 
do pełn ien ia obow iązków  togo Urzędu.

(podpisano) „ALEXANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a

Minister Sekretarz Stanu
(podpis ano) Łęski. 

w St. Petersburgu, d. 25 Grudnia (6 Stycznia 
1862/3 r.

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W W arszawie d. 8 (’20) Stycznia 1863 r.

I. P k z e z  N a j w y ż s z e  R o z k a z y  J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o śc i  .

w Moskwie d. 16 (28) Listopada 1862 roku. 
(Nr. 24.).

Uwolniony od obowiązku. —Na własne żądanie: 
Minister Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego, 
Rzeczywisty Tajny Radca Józef Tymowski, z pozo­
stawieniem Członkiem Rady Państwa Cesarstwa.

Mianowani: —  Dyrektor Główny Prozydujący 
w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Króle­
stwa, Tajny Radca Adam Łęski, Ministrem Sekre­
tarzem Stanu Królestwa Polskiego; Radca Stanu 
Królestwa Polskiego Adam Bugniewski, p. o. Dy­
rektora Głównego Prezydującego w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu z wszelkiemi preroga-
t} wami do urzędu Dyrektora Głównego przywia- 
zanemi. *

/v " o ? i°3l<Wie ()' 20 Listopada (2 Grudnia) 1862 r.&0).
Otrzymują urlop za granicę. — Prezes Komisji 

Emerytalnej Królestwa Polskiego, Tajny Radca 
Trębicki, dla poratowania zdrowia na mcy 4. 
Członek Rady Stanu Królestwa, Szambelan Dworu 
J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Rzeczywi­
sty Radca Stanu Chodyński, na miesięcy trzy.

I I .  PitZEZ P o s t a n o w i e n i e  N a m i e s t n i k a
J e g o  • C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e j i .

IV Oddziale Gazet p rzy Kancelarji Dyplomaty­
cznej Namiestnika J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  w Królestwie Polskim -— Mianowani: Na­
czelni k Wydziału Zagranicznego przy b. Zarządzie 
Warszawskiego Wojennego J e n e r a ł - G n b e i n a t o i a ,  
Radca Kolegjaluy Juljusz Ilignet, Naczelnikiem 
Oddziału Gazet; Redaktor tegoż Wydziału, Ase­
sor Kolegjaluy Emiljan Ilignet, Redaktorem Od­
działu Gazet; Nadetatowy Urzędnik do pisma tam­
że Jan Bruszewski i Nadetatowy Urzędnik do pi­
sma w b. Zarządzie Warszawskiego Wojennego Je-

neral-Gubernatora Kwiryn Cholewiński, Urzędni­
kami do pisma w Oddziale Gazet, z zaliczeniem  
wszy stkich do Kancelarji Namiestnika J e g o  C e ­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w Królestwie Pol- 
skicra.

IV Warszawskich, Departamentach Rządzącego 
Senatu. —Mianowany:'—p. o. Zastępcy Pomocnika 
Naczelnego Prokuratora IX Departamentu Senatu 
Władysław Nowakowski, p. o. Pomocnika tegoż Na­
czelnego Prokuratora.

III. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

II Kancelarji Bady Administracyjnej.—-Miano­
wani: — Młodszy Pomocnik Naczelnika Oddziału 
w Kancelarji Rady Administracyjnej Władysław 
Zdzitowiecki, Starszym Pomocnikiem Naczelnika 
Oddziału; Podsekretarz August Badwan, Młodszym- 
Pomocnikiem Naczelnika Oddziału i Urzędnik do 
pisma Franciszek .Joachiniowśki, Podsekretarzem 
Kancelarji tejże Rady.

Uwolniony zesłużby.— Na własne żądanie: Star­
szy Pomocnik Naczelnika Oddziału w Kancelarji 
Rady Administracyjnej, Radca Kolegialny Franci­
szek Baranowski, z mundurem do urzędu przy- 
w iązanym.

II Wydziale kom isji Rządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego.— Mianowani: 
Rektor Gimnazjum III w Warszawie Kazimierz Ro­
giński, Rektorem Gimnazjum II; Rektor Gimna­
zjum w Szczebrzeszynie z delegacji p. o. Rektora 
Gimnazjum II Jan Pankiewicz, Rektorem Gimna­
zjum III w Warszawie.

IV II ydziale kom isji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych.—Otrzymuje urlop za granicę: —Szambe­
lan Dworu Jf.go C e s a r s k o -K r ó iA w s k i e j  M o ś c i , 
Dyrektor Stada Rządowego koni w Królestwie Dol­
skiem, Hrabia Stanisław Potocki, na d. 28.

II Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści. -  Mianowany: —  Prokurator Królewski przy 
Trybunale Cywilnym Gubernji Warszawskiej w 
Warszawie Tytus Polczycki, p. o. Prezesa tegoż 
Trybunału.

Uwolnieni ze służby:—Na własne żądanie:— Sę­
dziowie Pokoju: Okręgu i Miasta Warszawy Wy­
działu I \lenry\C .Wejcheft, i Okręgu Zgierskiego 
Ludwik Ostrowski.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .— Otrzymują urlop zagranicę: —Pisarz Ma­
gazynu Solnego w Modrzejowie Franciszek Kosko, 
na d. 25 i Naczolnik Urzędu Loterji Baron Meng- 
den na d. 8.

IVNajwyższej Izbie Obrachunkowej.— Otrzymuje 
urlop za granicę:—Urzędnik do szczególnych poru- 
czeń przy-Najwyższej Izbie Obrachunkowej, Ale­
ksander Zapaśnik, na mcy 4. (d. c. n.)

Szkoła  Główna Warszawska.— Dziekan W ydzia­
łu Prawu i A dm inistracji. — W  w ykonan iu  Po-

r *do uczęszczania na wykłady praktyczno Prawa iż 
zapis na takowe wykłady odbywać się będzie w 
Kancelarji Szkoły Głównej od dnia 28 Stycznia 
r. b. o godzinie 2 i pół z południa. Zgłaszający s ię  
winni złożyć pozwolenie Władzy właściwej a Obroń­
cy i Rejenci swoją nominację, wszyscy zaś kwit 
Kasy Miejskiej na uiszczoną opłatę półroczną rs. 
10.— J. K. Wołowski-

Z Petersburga, 17 Stycznia.
Przez Najwyższe dyplomy z d. 1 stycznia (v. s.), 

Naj miłości wiej mianowani zostali kawalerami or­
derów: ś w. A n n y  1 - e j  k l a s y :  pskowski gu­
bernator cywilny, rzeczywisty radca stanu Mura­
wie w, s w. S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  dy­
rektor departamentu budowy okrętów w minister­
stwie marynarki, kontr-admirał Wojewódzki 2-gi; 
dyrektor korpusu inżynierów okrętowych, jenerał- 
major Buraczek 1 -y; dyrektor ekonomicznego de­
partamentu w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
rzeczywisty radca stanu Schumacher; woroneżski 
wojenny gubernator zarządzający i wydziałem cy­
wilnym, jenerał major z orszaku Jego C e s a r s k i e j  
M o ś c i Czertkow; symbirski gubernator cywilny 
rzeczywisty radca stanu Anisimow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
I l s ó l n c  S j ) r a n » ® 4 » n le ,

W ie ść  o w zięciu  przez fraucuzów P uebli j e ­
szcze się  nio potw ierdziła, a naw et, jakb y m o­
żna w nosić z depeszy z K ad yksu  podającej 
w iadom ości z M eksyku do 21 grudnia docho­
dzące, w ieść ta była przedwczesną.

lim es  wzm iankując, żo traucuzi m ają zająć 
port Obooli nad m orzem  C zcrw oncm  n ied ale­
ka cieśn in y  Babel-m andcb, zwraca uw agę, jak  
m ało zajęcie to obchodzi dziennikarstw o an­
g ie lsk ie , k ied y  prasa francuzke jeszcze nieda­
w no tak zan iepokoiła  się w zięciem  w  posia­
danie przez an glik ów  w ysp y  P erim . D zien ­
n ik  ten  powiada, iż w skazuje to, jak  w ielk i 
postęp uczyn iła  sprawa m iędzynarodow ej 
przyjaźni. Zresztą Times utrzym uje, że F ra n ­
cja urządzając w  tam tych stronach sk ład  w ę- 

jodyn ie ina na celu  u łatw ienie stosuuków  
handlow ych z Chinami, K ochineh iną i Indja- 
mi, g-dzie handel francuzki znacznio się  roz­
wija.

W  L on dyn ie zajmuje ju ż u m ysły , prze­
w idyw ana w alk a  w parlam encie. P . D izraoli 
wcześniej niż zw yk le  rozesłał do człon ków  
stronnictw a torysow skiego w ezw ania, aby się  
liczn ie staw ili na d. 5 lu tego do parlamentu 
Stronnictw o radykalno nie będzie popierało  
zam iarów torysów , żąda ono ty lk o  znacznych  
oszczędności, lecz m e chce na m iejsce lordów  
Llussela i i  alm erstona, w yn ieść  p. D izracli 
i lorda D erby, i jeże li ci ostą ln i liczy li na roz­
dział w łon ie stron nictw a w igów , to się  om y­

lili w  sw ych  rachubach. Ozy mimo tego k w c-  
stja zaufania nie będzie podniesiona,—n iew ia ­
domo; torysow iem ają ,zdaje się, przew agę g ło ­
sów , lecz w razie ośw iadczenia gab inetow i 
nieufności, praw dopodobnie parlam ent zosta ł­
by rozw iązan y.

W  T u ryn ie krążyła pogłoska, że przy u k ła ­
dach, co do zaw arciu  traktatu handlow ego, 
ł  lan cja  proponow ała znaczną sum ę p ien iężną  
za ustąp ien ie w. E lb y . P o g ło sk a  ta potrzebu­
je  potw ierdzenia.

Ż togo, żo roboty przy budowie blockhau- 
sów  zosta ły  w strzym ane, w noszą, że P orta  na 
żądanie m ocarstw  okazuje s ię  sk łon n iejszą  
do ustępstw  w tym  w zględzie.

W  B erlin ie utrzym ują, żo gab inet n ic m a  
w cale zamiaru rozw iązania izby z pow odu  
adresu i rozpraw 'nad nim; gab inet p ostan o­
w ił podobno trzym ać się  drogi odpornej, przez 
co spodziew a się  osłabić zaczepną p o lityk ę  
izby.

(lud. bel., IV. Z., Schl. Z.)
4 n * i j a .

Londyn, 20  Stycznia. D zis ie jsze  pism a an­
g ie lsk ie  podają znaną już z p og łosek  w ia d o ­
m ość o zam iarze lorda T’alm erstona u tw orze­
nia k ilk u  n ow ych  k rzeseł parow skich. Jedni 
m ów ią o p ięciu  n ow ych  tak ich  krzesłach, in ­
ni zaś o  siedm iu, lecz dotąd zdają się  nio u le ­
gać w ą tp liw o śc i trzy ty lk o  kandydatury, 
m ianow icie: sir C harles YVood’a, p. E llic e  i 
p. M onckton  M ilues a. Z  drugiej zaś stron}' 
donoszą, żo lord D erby nio chce u słuchać ra­
dy p. D israelego  w ystąp ien ia  energiczuego  
przeciw  rządow i w k w estji w ysp  Jońsltich . 
L ord D erby w ątp i także, ażeby k w estja  bud­
żetu  m ogła  przyczyuić się  do obalen ia gab i­
netu, tern bardziej, że p lan y p. Gdadstone’a, 
okrzyczane przez p. D israelego  i k ilk u  in n ych  
p o lityk ów , jako  n iek on sek w en tn e , okazały  
się  ze w szech  m iar praktycznem i. P rzec iw n ie  
niektóre gazety  an g ielsk ie  utrzym ują, że re­
zultat fin an sow y w  r. b. n ie  je s t  bardzo ś w ie ­
tny  i żo n ie będzie zapowuo m ożności zn iże­
nia podatku od dochodów  chociażby o ja k ie  
2 lub 3 p en sy  od funt. ster. Z w ażyw szy  a to li 
trudności ja k ie  p. G lad stone m iał do zw a l­
czenia przy zm ianach zaprow adzonych w  r. z. 
w taryfie celnej, oraz w  obec p rzesilen ia  ba- 
w ełn i czego i w ynik łej ztąd w okręgach  fa­
brycznych n ę d z y ,— p rzeciw n icy  t( go  m ęża  
stanu n ie m oglib y  liczyć na pow odzenio opo­
zycji przeciw  n iem u. W  sferach torysow - 
sk ich  rozeszła się  n aw et p ogłoska, żo opozy- 
cj a> pi'zy zbliżającej s ię  uroczystości ślubu  
k sięc ia  W alji z k siężn iczk ą  A leksandrą D u ń ­
ską, n ie chce w y w oływ ać przesilen ia  m ini- 
sterjalucgo.

Londyn, 21 Stycznia. P ism a  an g ie lsk ie  m ó­
wią dziś o zgon ie S aid a-P aszy . P on iew aż  
zm arły zw iedził w r. z., po raz p ierw szy i o- 
śtatni, Londyn, a tak w łasn ą osobistością, 
jak  i zew nętrzną okazałością sw ego otoczenia, 
zw rócił na siebie pow szechną uw agę, przeto  
nekrolog, p ośw ięcon y  jogo pam ięci, je s t  o 
w iele  sym patyczniejszy , niż to zw y k le  m ie­
wa tu m iejsce. G azety  tutejsze otrzym ały  
wczoraj rano w iadom ość o jego  zgonie, a w  
południe nadeszła  już z A lcksandrji k o ­
respondencja (um ieszczona w  drugiotn w y ­
daniu Times'a), donosząca o w ysy łan iu  żo ł­
nierzy eg ipsk ich  do M eksyku . Times zw ra­
ca u w agę na znaczenie i styczn ość obu tych  
w ypadków . „Zgon S a id a -P a szy ”, pow iada  
pom ieniony dziennik „m a znaczenie europej­
skie. Jak k o lw iek  W ice-K ró l E g ip tu  został 
w  kalen darzyk u  gotajskim  zaledw ie w sp o­
m niany, a wśród książąt panujących  zajm o­
wał bardzo skrom ne stanow isk o , pom im o to 
p aństw a zachodnio, a szczególn iej Francja, u- 
in ia ły  ocenić wartość jego  przyjaźni. W śród  
licznych  zm ian zaprow adzonych przez niego  
w adm inistracji E gip tu , zachow anie się  jogo 
w k w estji n iew o ln ictw a  n ajw iększy  m u za­
szczyt przynosi. P rzed siębrał on sk uteczn e  
środki przeciw  przyw ozow i m urzynów  m o­
rzem  O zerwonem  lub przez granicę południo­
wą. O bawiać się  należy, iżby zasada ta n ie  
została naruszoną na korzyść p. L e sse p s ’a i 
tow arzystw a kanału  suezkiego. Zarzucić atoli 
m ożna zm arłem u W ice-K rólow i, iż p rzystał 
na w ysłan ie m urzynów  eg ip sk ich  do M ek sy ­
ku, dla w zięcia  udziału w  najuciążliw szych  
czynnościach  przedsięw ziętej tam  przez F ran ­
cję w ypraw y. Z resztą w ypadek  ten nie jest 
jeszcze n a leżyte  w y św ietlo n y , n ie w ia d o m o 1 
bowiem , czy w y sy łk a  m urzyn ów  do M ek sy ­
ku nastąp iło z rozkazu S aida-P aszy , czy też 
na sk u tek  dobrowolnej pom iędzy nim i a rzą­
dom franzuzkim  u k ład ów ”.

Z e źródła pryw atn ego donoszą, że adm ira­
łow ie  europejscy, dow odzący eskadrami na 
w odach w schodnio azjatyckich, otrzym ali od 
sw y ch  rządów polecen ie żądania od rządu j a ­
pońsk iego zupełnego i jaw n ego zadosyć uczy- 
niouia za obelgę w yrządzoną tam  reprezen­
tantom  państw  europejskich. W  razie jeżeli 
japończycy n ie zm ienią  sw ego trybu p ostęp o­
wania, w ypow iedzian ą im  zostanie wojna. 
O dzyw ają się obecnie w  E u rop ie g losy , n ie  
rokujące w ielk ich  dla państw  u cy w ilizo w a ­
nych  korzyści z ustalen ia  się  stosun k ów  han­
d low ych  Z Japonją, tak iż k oszta  wojenne nie  
odpow iadałyby w ca le w idokom  na p rzyszłość  
L ecz zdaje się, że zdanie to jest błędne

Zapew niają, że na teraz tak  torysow ie jak i 
W igowie zad ow oln ien i są  ze stanu rzeczy i żo 
p ostan ow ili u trzym ać lorda P a lm erston a  u 
steru  rządu tak  d ługo, dopóki tem u m ężowi 
stanu s ił starczy. M ożna o nim  powiedzieć, 
że w zią ł uad w ięk szą  częścią sw ych  daw nych  
p rzeciw n ik ów  politycznych  przew agę tein 
głów n ie , że praw ie w szystk ich  ich przeżył. 
L ecz za to rząd narażony je s t  na w ie lk i 
szw a n k  dla braku cnergji w m inistrze spraw  
w ew nętrznych , sir G eorge G rey'u. P . G lad ­
stone, kanclerz skarbu, zw raca na się  po-

. w szechną u w agę z powodu n ow ego budźe- 
; tu. D och od y  zeszłoroczne w y n io s ły  około  
j 2 ,300,000 fun. ster. w ięcej niż obliczonem  by- 
t ło, a poniew aż zam ierzone zostały  znaczne w  

armji i flocio redukcje, przeto m inister będzie 
m ógł u lżyć ciężarow i podatków  o jak ie  4 
m ilion y  funt. ster. Z w y k łem  je s t  zdanie, żo 
m inister skarbu z p rzew yżk ą je s t  najnieszczę­
śliw szym  z ludzi; zdaje się  atoli, ,że m inister 
skarbu z deficytem  jest o w ie le  n ieszczęśliw ­
szy. P . G ladstono obniży zapew ne podatek  
dochodow y, w ynoszący  obecnio 11 m ilionów  
fun. ster., oraz clo od cherbaty i cukru. T a­
k ie  je s t  przynajm niej pow szechne w  A nglji 
m niem anie. P om im o pom ysłu  ego stanu fi­
nansów’, to ry so w ie  zam ierzają w ystąp ić  z o- 
pozycją p rzeciw  gab inetow i, biorąc za powód  
zam iar rządu od stąp ien ia  Grecji w ysp  doń­
sk ich . L ecz najtrudniejsze je s t  p o łożenie hr. 
ltu sse ll , z pow odu znanej je g o  depeszy do 
rządu d uń skiego , k tórą  op inja  publiczna w 
A n glji bez w arunkow o p otępia .

AuKtrJa.
Wiedeń ,  22 Stycznia. W czorajsza Gencr. 

Corresp. pisze. .O g ło sz e n ie  n ow ego  prawa  
drukow ego, oddaw na już przez C esarza u san ­
kcjonow anego, n ie m ogło dotąd nastąpi:' z 
pow odu trudaości n ap otyk an ych  p rzy  redak­
cji przepisów’ dotyczących  w prow adzenia te ­
go praw a w w ykonanie. D ow iadujem y się, 
że i ta ostatnia czynność została w e w szy s t­
k ich  szczegółach  załatw iona, ta k  iż z p ew n o­
ścią  spodziewmć s ię  n a leży , iż tak sam o pra­
w o drukow e, ja k  i p rzep isy  co do jego  w yk o  
nania, podane zostaną w  ciągu b. tygodn ia  do 
w iadom ośui publicznej.

Pressc w iodońska donosi o układach pro­
w adzonych w  W iedn iu  w  celu  założenia tam ­
że now ego banku na w*zór an g ielsk iego  Jo in ts  
banku. N a czele tego p rzedsięw zięcia  stoją  
lord F erm oy , p. .Roebuck i p. L ever. P la n  
tego banku pozostaje w zw iązku z projektem  
budowy drogi żelaznej A radsko - H erm an-  
sztadzkiej. P . R oebuck przyjm ow any b ył 
onogdaj przez Cesarza, k tóry  u tw ierdził go 
w nadziei pow odzenia dla jeg o  p ro jek tó w  
Mąż ten stanu w yjechał dziś do L on d yn u , 
gdyż lord P a lm erston  p o w o ła ł go  do w zięcia  
udziału w sk ładzie gabinetu .

Paryż, 20 Stycznia. W iadom ość podaną wrczo- 
raj przez Patrie o w zięciu  P u eb li, potwierdza  
dziś La France; w szakże dzisiejszy Monitor nic 
o tern nie w spom ina, co objaśniają w n astę-
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w  Yera-Cruz statek  p ocztow y, dopóki n ie  
w ygotuje raportu; lecz dowódca stacji m or­
skiej w Y era-C ruz p rzesła ł zaw iadom ienie  
o zajęciu P u e b li przez statek udający się  do 
N ow ego  Jorku do tam tejszego konsu la  fran- 
cuzkiego, k tóry  nadesłał o tern w iadom ość do 
Paryża. France powiada, że jen . F o rey  obszedł 
G w a d e lu p ę , która to pozycja poprzednio  
w strzym ała postęp  arm ji francuzkicj, i z p o­
m yśln ym  sk u tk iem  zaatakow ał P u eb lę  od 
stron y  p ółnocnej. M ek syk an ie  b yli n iesp o­
dzianie zaskoczeni, lecz n ie znajdowali się  
w tak znacznej liczbie ja k  pow iada Patrie; 
oddział ich  n ie  w yn oszący  10,000 ludzi n aw et  
się  n ie bronił. W o jsk a  francuzkie w esz ły  do 
P u eb li ścigając m ek syk an ów . Jen . F o re y  p o ­
stan ow ił czekać w  P u eb li na p osiłk i. M iasto  
to leży  w  od leg łości % drogi z V era-C ruz do 
sto licy . W  tern stan ow isk u  daleko dogodniej- 
szem  n iż Orizaba, jen . F o rey  przysposobi się 
do przedsięwzięcia stanow czego kroku prze­
ciw  stolicy .

S tan ow czo  utrzym ują, żo rząd francuzki 
w cale nie op ierałby się  w yborow i na K róla  
greck iego k sięc ia  A um ale, lecz zapew ne tak  
jak i co do in n ych  k and ydatów  brak tu zgo­
dy sam ego księcia. Z kandydatów  na prezesa  
zgrom adzenia n arod ow ego, Y alb i m a być  
przychyln iejszym  A n glji, a R ig a s  P a la m id es,-  
przychylniejszyin  Francji.

Constitulionnel otrzym ał obok p olecen ia  za­
przeczenia w ieściom , jakob y n o w y  w ice-K ról 
E gip tu  w yłączn ie sprzyjał A nglji, polecen ie  
zaprzeczenia także w iadom ości, jak ob y  rząd 
francuzki m ięszał się  do sp raw y uw ięzionej 
w N eapolu  k siężn y  B arberini, o w y p u szcze­
niu której p ogłoska  dotąd się n ie potw ierdza. 
R ząd w ło sk i chce k oniecznie, aby jej n iew in ­
ność, której stanow czo n ie zaprzecza, jaw n ie  
w yk rytą  została przez u i iściwry  sąd.

P . Scialoja wczoraj op uścił P aryż , w ioząc  
traktat h and low y św ieżo p odpisany do ra ty ­
fikacji sw em u  rządowi. Zaprzeczają dziś wde- 
ści, jak ob y  w aru nek  tego traktatu zap ew n ia ł 
negocjow anie na g ie łdzie paryźkiej w sz y s t­
k ich  papierów  wdoskich; ty lk o  co do p rzy­
szłej p ożyczk i w łosk iej upow ażn ien ie rządu 
francuzkicgo zdajo się  n ie u legać w ątp liw ośc i.

K om isja adresowa senatu , która pow ierzy­
ła u łożenie projektu adresu p. T roplongow i, 
w’ zasadzie m iała  s ię  ośw iad czyć za w yraże­
niem  C esarzow i podzięk ow ań  za k ierunek je ­
go p o lityk i. Jen era ł G oyon  m iał przem awiać 
na publicznem  posiedzeniu, lecz zapewniają, 
że zalecono m u najw iększą  ostrożność, ażeby  
rozpraw om  nie nadać o ży w ien ia , które m o­
głob y  sk łon ić księcia  N apoleona do zabrania 
głosu , czego w cale sobie nie życzą.

-Paryż, 21 Stycznia. P ow szech n ie  utrzym ują, 
żo w  usposobieniu ciała praw odaw czego, oka- 
zanem  przy’ rozprawach nad adresem  w  b iu­
rach, dają s ię  spostrzegać d w ie dążności; j e ­
dna w’ duchu stronnictw a praw ego, m ająca  
na celu nalegan ie na rząd, ażeby starał się  
sk łon ić  gab inet tu ryń sk i do bardziej pojedna­
w czego u sposob ien ia  w zg lęd em  sto licy  A p o ­
stolskiej; druga cok o lw iek  opozycyjna prze­
ciw  w yp raw ie m ek sykań sk iej. R ozum ie się, 
iż n ie pragną, aby w ypraw ę tę natychm iast 
zaprzestać, ale życzą sobie, aby o ile  m ożna  
najprędzej zakończyć to tak  ju ż kosztow no
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przedsięwzięcie; w ydatk i na te n  cel poczy- I nych nie podał tak ich  propozycij pośredni- 
nione, obliczają już n a  127 m ilionów  fr., co • czących, o jak ich  Wiener Presse k ilk ak ro tn ie
n ie  zdaje się zby t przesadzonem , ponieważ p 
F ou ld  w ostatn im  spraw ozdaniu  w spom inał
0 100 m ilionach.

P raw dopodobnie  spraw ozdaw cą kom isji 
adresow ej będzie w yznaczony ta k  ja k  w ro k u  
zeszłym  p. G rag n ie r de Cassagnac; wszakże 
pew na ilość członków  przekładałaby  nad n ie­
go p. L arrab u re . Z resz tą  k tokolw iek  będzie 
spraw ozdaw cą, adres nie będzie w ybitny. Pa­
trie pow tarza jeszcze raz, że rozp raw y  w tym  
ro k u  nie będą ta k  w ybitne ja k  w  roku  ze­
szłym , w  sk u tek  objawionego życzenia rządu, 
a  teraźniejsi deputow ani, p rag n ący  być wy- 
b ranem i na  n as tęp n e  6 la t nie będą sprzeci­
w iać się tem u życzeniu. Posiedzenia, w edług 
tego dziennika, będą k ró tko  trw ały , co m ię­
dzy in n em i w skazuje złożenie budżetu trzy  
m iesiące wcześniej niż w roku  zeszłym , ogól­
n e  zaś w ybory  praw dopodobnie odbędą się 
w maju.

P ółurzędow y a rty k u ł Constitationnela p ro­
ponu jący  gabinetom  w aszyngtońsk iem u i 
richm ondskiem u m ianow anie kom isarzy do 
u łożenia podstaw  tra k ta tu  pokojowego, dał 
pow ód do licznych  pog łosek  i przypuszczeń
1 ocenień. T ak , zapew niają, że podobny p ro ­
je k t  w ysłany  został przed ośm iom a lub dzie­
sięciom a dniam i przez p. D rouyn  de L h u y s 
do rządu w aszyngtońskiego, z zastrzeżeniem , 
że następstw em  odrzucenia go, byłoby uzna­
n ie  rzeczypospolitej skonfederow anej. K on­
ferencje tych  kom isarzy  m iałyby  odbyw ać 
się w  P ary żu , B ru k se li lub  F ran k fu rc ie , co 
w ydaje się m niej praw dopodobnem  z powodu 
odległości tych m iejsc od placu boju. N ajw ła- 
ściwszem  dla nich  miejscem, gdyby istotnie 
m iały  nastąpić, by łby  stan  Illinois, ta k  z pow o­
du  sw ego położenia, ja k  i panującej tam  opi- 
nji. W  n iek tórych  sferach w P ary żu , nie w ą­
tp ią , że p ro jek t podany przez Constitutionnela, 
w  każdym  razie przyjdzie do sku tk u , ponie­
w aż odpow iada coraz powszechniej uznaw a­
nej w S tanach  Zjednoczonych potrzebie za­
w arcia  pokoju, a usuw a m ięszanie się m o­
carstw  europejskich.

Z apew niają, że książę K oburgsko-go ta jsk i 
sk łan ia  się ku  przyjęciu  k an d y d a tu ry  g re ­
ckiej. W  tak im  razie adoptow ałby  syna  swe­
go stry ja , ożenionego z có rką  L ud w ik a-F ilip a . 
Jed n ak że  silne przeszkody k an d y d a tu ra  ta  
spo tkaby  tak  w sam ych A tenach, gdzie nie 
są  zbyt sprzyjający książętom  niem ieckim , 
ja k  w Niem czech, gdzie stronn ic tw o  zjedno­
czenia u traciłoby głów nego p ro tek to ra .

Włochy.
Turyn, 18 Stycznia. Posiedzenie izby, k tó re  

w k ró tce  się rozpoczną, a raczej dalej będą 
prow adzone, pośw ięcone będą załatw ieniu in ­
teresów . Jed y n em  praw em  politycznem , ja ­
k ie  będzie roztrząsane w izbie, będzie praw o 
o stow arzyszeniach. P osiedzenia te  będą 
trw ać praw dopodobnie około sześciu tygodni, 
poczem  uroczyście będą zam knięte, a K ró l 
uda się n a  południe.

S esja  na  ro k  1863 o tw arta  zostanie w k o ń ­
cu kw ietn ia; o ile słychać dopiero w tenczas 
będzie m ow a o pożyczce, jednakże  w iadoniość 
ta  potrzebuje potw ierdzenia. W ie le  m ów ią
O w y p u a z n ^ n iu  ta m ia s t  rpnty  p o iy o a k o w c j,
obligacij ziem skich, w ypłacalnych z funduszu 
m ającego w płynąć ze sprzedaży dóbr rządo­
w ych. D obra obecnio przeznaczone do sprze­
daży "przynoszą rocznego dochodu 25 m ilio­
nów  fr., a p rzedstaw iają  k ap ita ł 600 m ilio­
nów  fr. Ł a tw o  by było w ypuścić za 100 m i­
lionów  tak ich  obligacij, k tó re  przyjm ow ano- 
by  w dobrym  k u rsie  p rzy  sprzedaży dóbr 
rządow ych. M inistrow i skarbu  poczyniono 
w ty m  przedm iocie korzystne  propozycje. 
M in ister ten  n ie  postanow ił w ty m  względzie 
nic stanow czego, lecz gdyby p ro jek t ten  
przyjął, zaciągnięcie pożyczki zostałoby odro­
czone do nieoznaczonego czasu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż 28 Stycznia. M onitor donosi w czę­

ści urzędowej, że Cesarz w niedzielę sam  oso 
biście rozda nagrody  p rzyznane w L on d y n ie  
w ystaw com  francuzkim . B u le ty n  tegoż dzień 
n ika, za k ilk a k ro tn e  nopom nienia dzienni­
ków" angielskich , podaje objaśnienia co do 
żądania  rządu francuzkiego, odstąpienia m u 
przez W ice-K ró la  E g ip tu  p u łk u  m urzynów , 
n a  w ypraw ę M eksykańską; — m urzyn i nie 
podlegają żółtej febrze; W ice -K ró l E g ip tu  
m iał ty lk o  450 ludzi do swej dyspozycji, któ 
rzy  będą przeznaczeni na  załogę w Y era-Cruz. 
Ś ro d ek  ten  spow odow any w zględam i ludzko­
ści, n ie pow inien ulegać k ry tyce.

Paryż 23 Stycznia. Parostatek Tampico przy 
by ł z w iadom ościam i z M eksyku  do portu  
S a in t Nazaire. Patrie m ówi, że wiadomości te  
n ie  m ogą nic donosić o zajęciu P u eb li, gdyż 
sięgają  ty lko  do 16 g rudn ia .— W ed łu g  Fran­
ce nadeszły  wiadomości z O rizaby pod datą  
16 G rudnia , w edług k tó ry ch  wojsko francuz- 
k ie  posiada obfite zapasy żywności. A rm ia 
n a  wzgórzu, k tó re  zajęła, m ogła z ła tw ością  
zaopatrzyć się w żywność. Pays u trzym uje: 
że F ra n c ja  zaproponow ała w  W aszyng ton ie  
w sposób półurzędow y środek  do załatw ienia 
sporów , k tó ry  zupełn ie  nie Daruszy godności 
A m erykanów .

Turyn, 23 Stycznia. W iadom ości nadesłano 
tu  z R zym u donoszą, że tam tejszy kom ite t 
narodow y oświadczył, że nie zm ienił w ni- 
czem  swej dążności i n ie uznaje żadnej innej 
w ładzy, oprócz rządu królew skiego. K om ite t 
o tw orzy ł sk ładkę na w sparcie ofiar rozbój 
nictwa.

Wiedeń 22 Stycznia. General Cot respondent fur  
Oesterreich zam ieszcza następującą wiadomość 
z L ondynu. B ad an ia  dokonane przez sir H en ­
ry k a  B u lw era  w E gipcie , sp rostow ały  p ra ­
wdopodobnie m niem anie A nglji, jak o b y  przo- 
kopan ie  m iędzym orza Suez było niem ożli- 
wem . O koliczność ta  zasługuje na uw agę i 
w yjaśnia n iejako najnow szą po litykę  A nglji 
w  Grecji. Taż sam a korespondencja donosi, 
że członkow ie kom isji w ybranej do oznacze­
n ia  ra jonu  tw ierdzy B elgradzkiej w krótce u- 
dadzą się do B elgradu i że m ożna się spo­
dziewać prędkiego ukończenia ich pracy. 
W ieczo rny  num er dziennika Wiener Zeitung  
m ówi, iż je s t  upow ażnionym  do oświadczenia, 
że baron  B eust, co do p ro jek tu  o delegow a-

w spom ina
Wiedeń, 23 Stycznia. General-Correspondent 

fiir Oesterreich u trzym uje, że przeszkody, j a ­
kie zachodziły co do reparacji kopu ły  k o śc io ­
ła  G robu  Św iętego, zostały obecnie u su n ię ­
te, a budow a ta  zosta ła  za w spólnem  p orozu ­
m ieniem  pow ierzona budow niczem u ro sy j­
sk iem u  p. E ppingerow i.

Koburg, 22 Grudnia. Coburger-Zeitung za­
przecza energicznie wiadom ości telegraficznej 
turyngskiej, um ieszczonej w Dresdener-Journal, 
dotyczącej kandydatu ry  na  tron  g recki i n a ­
s tęp stw a  tro n u  w księstw ie  K oburgskiem .

Londyn, 23 Stycznia. P a ro s ta te k  A nglo-Sa­
xon  przyw iózł w iadom ości z Nowego J o rk u  z 
dn ia  8 b. m.— Z w iązkow i udali się do Yic- 
k sburgu , i pop łynęli rzeką  Gazzo, w celu a- 
takow an ia  Y icksburgu  z innej jeszcze strony . 
P rezy d en t S tan ó w  południow ych, p. D avis, 
w rócił do R ichm ondu i w ynu rzy ł w mowie 
tam że m ianej nadzieję, że odłączenie od państw  
północnych zostanie urzeczyw istnionem .

O dezw a P rezy d en ta  D av isa  do ciała p ra ­
wodawczego w" M ississipi, m ówi, że S tany  
P o łudn iow e spodziew ają się uznania, je d n a k ­
że nie m ożna liczyć na  m ocarstw a zagranicz­
ne. A nglja  nie chciała się podjąć pośrednictw a, 
an i przedsięw ziąć pierw szych k roków  co do 
uznania niezależności S tanów  Południow ych. 
F ran c ja  zajęła p rzychy ln iejsze stanow isko 
w zględem  południa, i jeżeli ona poda p rzy ­
chy lną  dłoń, S tan y  Połudn iow e chętn ie  ją  
przyjm ą. -  G uberna to r w K en tu ck y  p ropono­
wał, aby odrzucono proklam ację L incolna, 
dotyczącąusam ow olnienia.—D onoszą z N ow e­
go J o rk ą  z dnia 10 b. m. jak o  pogłoskę, że 
skonfederow eni zajęli Springfield  w M issuri. 
M in ister sk a rb u  p. C hase przyby ł do N ow e­
go Jo rk u , ja k  sądzą w celu zaciągnięcia poży­
czki 56 m iljonów  dolarów . K rąży  pogłoska, 
że jen e ra ł B urnside  podał się do dymisji. 
K ongres uchw alił publiczne podziękow anie 
jenera łow i B u ttle r.

Londyn, 24 Stycznia. P a ro s ta te k  Glasgow 
przyw iózł 603,740 dolarów  w gotów ce i w ia­
domości z dnia 12 b. m. W iadom ość o prze­
granej jen . S h erm an a  pod V icksburg iem  po­
tw ierdza się; został on usun ię ty , a następcą 
jego m ianow any M ałernand. W  G alveston  
skonfederow ani zburzyli podobno dw a paro­
s ta tk i w ojenne, zabrali w ielo zapasów  i w zię­
li 600 ludzi do niewoli. S ta ra n ia  p. Chase 
w celu zaciągnięcia pożyczki, nie osiągnęły 
pożądanego sku tku . S en a t zatw ierdził w nio­
sek  co do puszczenia w obieg obligacij sk a r­
bow ych za 900 m ilionów  dollarów.

Berlin, 23 Stycznia. N a posiedzeniu kom i­
sji adresu  by ł obecnym  p. B ism arck. W s trz y ­
m uje się on z sw em  ośw iadczeniem  aż do 
posiedzenia p lenarnego; robi ty lk o  uwagę, 
że trzeba  zachować pew ną m iarę  w tem, co 
m a być przez K ró la  w ysłuchanem . Zależy to 
od decyzji osobistej. O n ze swej s trony  nie 
radziłby K ró low i przyjąć adresu większości. 
D alej p. B ism arck  p ro testow ał przeciw  odłą­
czeniu korony  i m in isterstw a, i zaw arow ał 
się przeciw  zarzutow i nadw erężenia k o n sty ­
tucji. Z zarzutem  ty m  nie trzeba się zbyt 
spieszyć, gdyż w tak im  razie trac i on sw oją 
doniosłość.

Berlin, 23 Stycznia. W ed ług  Staals-Anzeige- 
ra, prezes gabinetu  m ów ił na  dzisiejszem po­
siedzeniu kom isji adresow ej, że rząd nie chce 
na posiedzeniu kom isji bliżej rozw inąć po­
g lądu  swego na s tan  rzeczy, gdyż rozpraw y 
podaw ane są  w dziennikach  bez rękojm i do­
k ładnego pow tórzenia w yrażeń  m inistrów . 
Z resz tą  adres nie je s t  przedm iotem  w spól­
nych  n a rad  m iędzy gabinetem  i izbą deputo­
w anych , lecz ty lko  jednostronnym  objaw em  
zdania tejże izby.

Berlin, 24 Stycznia. W  w otum  c lek to ra lno - 
H esk iem  w F ran k fu rc ie  pow iedziano, rząd  
sądzi, że zaprow adzenie zgrom adzeń delego­
w anych, ja k o  spraw a zw iązkow a, pow inno 
m ieć m iejsce n ie ty lko  w sk u tk u  porozum ienia 
się m iędzy pojedynczem i rządam i; gdy je ­
d nak  teraz już  na pew ne przypuścić należy, 
że podobne w prow adzenie w m ow ie będących 
zgrom adzeń, do czego n iew ątp liw ie  koniecz­
ną je s t  jedność głosów, nie może być u sk u ­
tecznione, przeto dalsze postępy  w tej sp ra

Pa.ii/z, 24 Stycznia. D zisiejszy Monitor za­
m ieszcza depeszę adm ira ła  Ju r ie n  de la  G ra- 
v iera  z Y ćra-C ruz z dnia 16 m. z. W iadom o­
ści te  są pom yślne. A rm ja posuw a się dalej 
na wzgórza i zaopatrzyła się w dostateczne za­
pasy żywności. Z Nowego Jo rk u  przybyło 
do V era-C ruz 1650 m ułów . W iadom ości na­
desłane z Y era-O ruz przez K ad y k s, z dnia 24 
z. m., donoszą, że francuzi, pozostaw iw szy 
załogi w  Y era-O ruz, Ja lap ie , O rizabie i T am ­
pico, postępują  k u  P uebli. D ow ódca sta tk u  
pancernego francuzkiego Normandie, p. R u s ­
sell, um arł na żółtą febrę.

Berlin, 23 Stycznia. P ro je k t p raw a dotyczą­
cy djet, kosztów  podróży i zastępstw a d ep u ­
tow anych, pozostaw ia dotychczasow e djety i 
koszta  podróży bez zm iany, zam ierza zaś po­
dnieść koszta  zastępstw a w szystk ich  u rzędni­
ków  do w ysokości ich  pensji. Spraw ozdaw cą 
przy  rozpraw ach  nad adresem  n a  p lenarnem  
posiedzeniu, k tó re  zape wne będą m iały  m iej­
sce we w torek, je s t p. v. Sybel.
* Berlin, 23 Stycznia. W n io sek  rządu P r u ­

skiego doręczony wczoraj w F ran k fu rc ie  nad 
M enem  mówi: „N aród n iem iecki może zna- 
leść p raw ny  organ  swego działania w w spól­
nych spraw ach, jedyn ie  w reprezentacji, k tó ­
ra  w s tosunku  ludności każdego państw a na­
leżącego do zw iązku, pochodzi z tejże ludno­
ści, przez bezpośrednie w ybory.—K ró l przy j­
m ow ał dziś deputację przychylności z W ie l­
kiego K sięstw a Poznańskiego. W ręczony a- 
dres je s t zaopoatrzony w 4,000 podpisów .

N a dzisiejszym  posiedzeniu kom isji ad re ­
sowej p. S im son p rzem aw iał św ietnie:

Co do przekroczenia K o n sty tu c ji niem a ża­
dnej różnicy w zdaniach. S p ó r pow stał na j­
przód z nieuznania p raw  izby w  kw estji w oj­
skow ej, k tó re  spowodowało nie wzm ocnienie 
jej, lecz raczej osłabienie; potem  opór dalej 
się posunął, niż sam a większość pragnęła. 
N akoniec przyłączyło  się do tego złe pojęcie 
a rty k u łu  99. T eraz rząd  m a praw o adm ini­
stracji bezbudżotowej. Oświadcza w reszcie, że 
on i jego  przyjaciele chcą oporu, k tó ry b y  
m iał w idoki trw ałości.

Kassel, 24 Stycznia. H ay n au  zm arł nagle; 
wieść krąży, że sku tk iem  sam obójstw a.

Itzehoe, 24 Stycznia. O d e z w a  rządow a zaw ie­
ra  oświadczenie, że nie będzie zadośćuczymo- 
ne w nioskom  ostatn iego zgrom adzeniaw  k w e­
stji konsty tuc ji.

Paryż, 23 Stycznia. M arszałek M aguan w ró ­
cił z swej m isji do B ruxelli.

Madryt, 23 Stycznia. R ząd m a zapropono­
wać izbom zatw ierdzenie p raw a o ogólnej am- 
nestji,o raz podać w niosek, iżby deputow anym  
nie było wolno piastow ać żadnego urzędu.

wie nie m ogą osiągnąć żadnego sk u tk u , a 
grożą szczególniejszą po lityczną szkodą. L i­
czono na rów ność głosów, gdyż nie spodziew a­
no się odm ow y ze s trony  Hesji.

Londyn, 23 Stycznia. W ed łu g  dalszych w ia ­
dom ości z N ow ego-Jorku  z dnia 10-go b. m. 
zw ycięztw o jen . R osenkrauza, k tó ry  się po­
sunął 10 m il za M urfreesborough, było sta- 
nowczem. Je n e ra ł teu  kazał oficerów wzię­
tych do niew oli uw ięzić i zam ierza ta k  długo 
trzym ać ich w w ięzien iu , póki prezydent 
D av is nie cofnie edyk tu  odwetu. P o d  V icks­
burgiem  zakończyła się w alka, k tó ra  trw a ła  
ośm dni. Z w iązkow i zostali odparci, i p ra ­
wdopodobnie nie będą m ogli ponow ić tak  
p rędko  w alki. S trac ili oni 5 ,000ludzi, m iędzy 
tym i jen era łó w  S m itha  i M organa. K rąży  
pogłoska, że oddział złożony z 1,500 zw iązko­
w ych pod dow ództw em  jen. H oreya, w ysłany 
w pew nej misji, został w zięty do niewoli. 
S konfederow ani m ieli zdobyć T ren ton , H um ­
boldt i U niontow n w M ississipi. N a kongresie 
w W aszyng ton ie  m iały  m iejsce burzliw e 
rozpraw y m iędzy repub likanam i i dem okra­
tami. K o m ite t finansow y ośw iadczył się za 
puszczeniem  w obieg obligacij skarbow ych 
za 100 m ilionów dolarów . D ochodzą wieści 
z różnych stron, że m iejsce jen. B urnside za­
ją ł  jen . H ooker. W ed łu g  wiadom ości z N o­
wego Jo rk u  pod da tą  12 b. m., skonfederc- 
w ani zdobyli m iasto G alveston  w Texas. 
P ię ć  parosta tków  z floty skonfederow anych 
zabrało zw iązkow y sta tek  kanon iersk i Harriet 
Lane, k tórego oficerowie w raz z całą praw ie 
służbą zostali zabici. P o rażk a  skonfederow a­
nych pod Springfield  w M issouri została urzę- 
dw nie potwierdzoną.

Gotba, 24 Stycznia. U k ład y  z księciem  K o- 
burg-gotajsk im  co do ko rony  greckiej, nie są  
do tąd  stanow czo zerwane. D ochodzą wieści, 
że książę ten  postaw ił w arunki, m ające na 
celu dobro narodu  greckiego, jako  też zabez­
pieczenie in teresów  dotyczących w łasnego 
kraju , co do przyjęcia k tó rych , ze stron y  m o­
carstw , m ało je s t  nadziei. P o g ło sk a , jakoby  
w arunk i te  odnosiły  się g łów nie do dóbr 
książęcych, je s t  zupełnie bezzasadną.

W IA D O M O ŚC I R O Z M A IT E
— D zień onegdajszybył niepogodny, ty lko  

około g. 8-ej rano niebo było na półpogodne; 
między godziną 8 a 9 wieczorem bardzo dro­
bny deszcz padał. Pow ietrze w ilgotne i n ie ­
zw ykle ciepłe, średnia  tem p era tu ra  dnia w y­
nosiła  3 '/2 stopni R.; najw iększe ciepło po po­
łudn iu  dochodziło do 5 stopni R ., najm niejsze 
w nocy P / j  stopn i R . B arom etr do g. 4 w. 
w znosił się, późuioj opadał, średn ia  jego  w y ­
sokość jest: 750,83 m ilim etrów . R ano i w ie­
czorom panow ał w ia tr m ierny  południow y. 
Elektryczność 16 stopni.

— W czoraj przez cały  dzień niebo było 
pochm urne, dopiero w ieczorem  n a  półpogo­
dne. P ow ietrze nader ciepłe i w ilgotne, śre ­
dnia tem pera tu ra  dnia 3 3/,o  stopni R. ciepła, 
najw iększe ciepło po południu  w y n o s iło  5, 
najm niejsze w ieczo ro m  1 'A  stopn i R . B aro ­
m etr w znosił się, jogo średn ia  w ysokość jest: 
749,02 m ilim etrów . W ia tr  przed południem  
panow ał m ierny południow o-zachodni, po po­
łudniu  m ierny, w ieczorem  m ocny zachodni. 
E lek tryczność  16 stopni.

— Z niew yśledzonej przyczyny, w dniu 30 
L istopada  r. z. w ydarzy ły  się dw a pożary: je ­
den na  fo lw arku  K azim ierzow o, w gm. F r e ­
da, pow. M arjam połs k im  i zupełnie zniszczył 
dom  m ieszkalny i szopę, ubezpieczone n a  rs. 
390, — drugi n a  fo lw arku  Zaw iercie, w gm. 
P o ręb a  M rzygłodzka, pow. O lkuskim , sk u t­
kiem  którego zgorzaly : stodoła, obora i chle­
w y , .ubezpieczone na  rs. 1,140.

— A uto r w ielkiej 3 aktowej opery  Mon- 
bar czyli F lib u stie ry , niedawno po raz p ie r­
w szy przedstaw ionej w Teatrze w ielkim , p. 
D obrzyński, n ap isa ł takow ą w r. 1835, lecz 
ty lko  znaną była ona publiczności z w y ją t­
ków  i uw ertury . D ziś dopiero w ystaw iono tu  
dzieło to  w" całości. P °  ukończeniu rzeczonej 
opery, gdy nap o tk a ł p- D obrzyński przeszko­
dy  na  scenie W arszaw skiej w je j w ystaw ie­
niu, p rag n ą ł takow ą_ wystaw ić za g ran icą  i 
w ty m  celu w r. 1845 w yjechał do Niemiec. 
W  przejeździe w Poznaniu , dał dw a koncer­
ty  o rk iestrow e i instrum entalne. Te tak  
przy jęte  zostały, że dosyć przytoczyć, iż a r ty ­
ści tam tejszej o rk ie s try  złożonej z sam ych 
Niem ców, ofiarow ali m u w upom inku puhar 
srebrny  z napisem  niem ieckim . Podobnych 
koncertów  dał następn ie  p. D obrzyński k il­
k a  i w B erlinie, ta k  p ryw atn ie  ja k  w teatrze  
(w C zerw cu 1845 r.), Me opery  m im o zabie­
gów  nie m ógł w ystaw ió. W ró c ił zatem  nasz 
a rty s ta  do W arszaw y  przez L ip sk  i  D rezno. 
W  r. 1853 otrzym ał nom inację n a  D y rek to ra  
opery polskiej, k tó re  to  obow iązki zaszczytitie 
lubo niedługo spełn iał. W  r. 1854 kierow ał 
w ykonaniem  O rato rjum  E lsn e ra  w kościele 
E w angelicko-A ugsburgsk im , na  dochód w y­
dania dzieł tego m istrza  urządzonem . W  r. 
1855 dał k ilk a  koncertów  w W arszaw ie z za­
pałem  przyjętych. D zieł, jakie napisał (od r. 
1827 do 1862) część ty lk o  drukow ał, część 
zaś zostaje w rękopism ie. D o rękopiśm ien­
nych należą: U w ertu ra  na  ork iestrę , K oncert 
na  fortep ian  z o rk iestrą , M sza na  3 głosy, 
F an taz ja  relig ijna S en  chrześcjanina, A ve M a­
ria, Ś w ięty  Boże, i inDe religijne, —z św iato­
w ych zaś rękopiśm ienne do śpiewu: poem at 
K onrad  W alenrod , m uzyka do d ram atu  H uga 
„B urgrafow ie”, k ilk a  K an ta t, p ieśni sześć lu ­
dow ych i w .  i. — K om pozycje p. D obrzyń­
skiego w ylicza praw ie  w szystk ie  Encyklope­
dia Powszechna.

P . Ig n acy  F e lik s  D obrzyński, dziś jed en  z 
najznakom itszych po lsk ich  kom pozytor w, 
urodził Bię d. 25 L u te g o  18 0 7  r. w Rom ano­
wie n a  W ołyn iu , z ojca Ignacego, także bie­

głego sk rzy p k a  i au tora  w ielu  polonezów. 
Spraw ow ał on tam  obow iązki kapelm istrza  i 
d y rek to ra  opery  w łoskiej, u trzym yw anej k o ­
sztem  w łaściciela dóbr, S ena to ra  L ińsk iego . 
O jciec widząc w syuie zapał do m uzyki, sam 
go począł uczyć i ty le  go usposobił, że w 9 
ro k u  w ykonyw ał już  biegle k o n certa  i sola. Do 
szkół uczęszczał w m iejscu u Jezu itów , skoń­
czył je  w W inn icy . Z aw iadyw ał onem i wów­
czas uczony ex p ija r M aciejowski. Mąż ten  w ie­
lce się przyłożył do w ielostronnego w yksz ta ł­
cenia a rty sty . M łody D obrzyński wyszedłszy 
ze szkół, m iał zam iar jechać do W iln a  na  u n i­
w ersy tet, na praw o lub m edycynę. Choroba 
ojca spowmdowała, że go zastąpić m usiał i od­
tąd  też zupełnie pośw ięcił się m uzyce. P o  u- 
p ływ ie  la t czterech i zupełnein  przyjściu oj­
ca do zdrow ia w r. 1825, udał się do W arsza­
w y dla dalszego kształcen ia  się w  sztuce. Z ra ­
zu zm uszony pracow ać na siebie, później zna­
laz ł pomoc u dy rek to ra  lconscrw atorjum  m u­
zycznego E lsnera , u k tórego  p ryw atn ie  z 
Szopenem  w r. 1827 w ziął około 40 godzin 
lekcij teorji i kompozycji, sam  czerpiąc zre­
sztą wiele z dzieł i partic ij udzielanych przez 
E lsn e ra  i F r .  Lessla.

N ie ma praw ie instrum entu , na k tó ry b y  D o­
brzyński coś nie napisał, a m uzyka ta k  zw a­
na pokojow a, jem u  pierw sze u nas w ty m  ro ­
dzaju zawdzięcza praco w s ty lu  narodow ym  
pisane. W  ogóle s ta ra ł się p. D obrzyński 
rozbudzić i podnieść u  nas sm ak i zam iłow a­
nie do in strum en ta lne j m uzyki.

N a ogłoszony w ro k u  1834 k o n k u rs  w W ie­
dniu  na  najlepszą sym fonję z nagrodą 150 ta ­
larów , napisał i p rzesła ł w ie lk ą  sym fonję w 
C m inor. Z  53 nadesłanych p rac  przyznali 
sędziow ie p ierw szeństw o dziełu L achncra , lu ­
bo ono było rozw lekłe, bez świeżości pom ysłu 
i ty lko  dobrze technicznie opracow ane. D o­
b rzyńsk i jednak  chlubny dostał accesits.

— D nia  22 G ru d n ia  r. z. odbyło się nader 
in teresu jące posiedzenie w ydziału S ta ty s ty k i 
ruskiego tow arzystw a jeograficznego w P e ­
tersburgu. P rzedm io tem  rozpraw  by ł głów nie 
p ro jek t poprow adzenia kolei żelaznej, m iędzy 
C harkow em  i Taganrogiem . — D la  zdecydo­
w ania tej kw estji, prezydujący  p rzed sta w ił  
p y tan ia  następujące: 1) D la  h an d lu  w e w n ę ­
trznego ja k ic h  części R osji, przeznaczona je s t 
od n a tu ry  północno-zachodnia część morza 
Czarnego i pó łnocna Azo wskiego? P rzez k tó ­
re z tych  mórz państw a zagraniczne, bliżej, 
bardziej bozpośrednio i dogodniej prow adzić 
m ogą handel z w iększą częścią Rosji? K tó ry  
z portów  w ybrzeża południow ego m a w tym  
razie najw iększe znaczenie na tu ra lne  i p ie r­
w szeństw o przed innem i, i z jak ich  powodów 
m ianowicie? 2) J a k i w pływ  m iały rozm aite 
środki rządow e na bieg handlu  rosyjskiego 
w ybrzeża południowego? Z jak ich  powodów 
handel tagan rogsk i u stąp ił p ierw szeństw a 
Odeskiem u, i jak ie  m ianow icie były  w aru n k i 
tego ustępstw a? J a k i stan  obecny h a n d lu w y ­
brzeża południow ego? Czem objaśnia się to 
położenie i na czem zasadza się g łów na przy­
czyna u tra ty  p ierw szeństw a ze s trony  R osji
W wywozie pszenicy za granieę? 3) Jak iem i 
środkam i przyczynić się m ożna do w szech­
stronnego rozw oju i należytego k ierunku  han­
dlu rosyjskiego na w ybrzeżu p o łu d u io w em ?  i 
4) D o  którego z portów  w y b rzeża  południo­
wego najkorzystn iej byłoby dla R osji prze­
prow adzić południow ą kolej żelazną ze środ­
k a  kraju? — W yznać należy, że kw estja  cała 
staw ioną została nadzwyczaj jasno i katego­
rycznie, ale sama obszerność zadauia nie do­
zw alała zupełnego jej w yjaśnienia w ciągu 
jednego posiedzenia. — W  rozp raw ach  w y n i­
k ły c h  pro  i contra  przeprow adzenia drogi że la ­
znej k u  Taganrogow i, Teodozji lub Odessie, 
b ra li udział m iędzy innym i, akadem ik Baer, 
k tó ry  osobiście zbadał na m iejscu w szelkie 
szczegóły dotyczące m orza Azowskiego, oraz 
pp. H agem eister i Sem entow ski. — W  końcu 
p. B aer podał wniosek, aby osoby biorące u- 
dział w  rozpraw ach  piśm iennie w yłuszczyły 
te  fak ta  i dane, na  k tó ry ch  op ierają sw e do­
wodzenia. W niosek  ten  przyniesie rzeczyw i­
sta  korzyść całej spraw ie, gdyż tym  sposobem 
kw estje  w ątp liw e przeniosą się na obszerniej­
sze nieco pole p rasy  perjodyczncj.

— D nia  8-go b. m. daną była w Pradze, na 
teatrze  narodow ym , po raz pierw szy tra jed ja  
czeska przez p. Y itezsław a H alka , pod ty tu ­
łem Kral Vukaszin.

—  Z zakładu  litograficznego p. F arsk ieg o  
w P radze , w yszły  w  drugiem  odbiciu p o rtre ­
ty  h isto rjog rafaP alack iego , D ra  R iegra, P u r-  
kyniego i S ladkow skiego . P o r tre ty  te  są o 
w iele  lepiej odbite niż w pierw szem  w yda­
niu, a podobieństw o rysów  i w yrazu fizjono- 
m ji je s t  nadzw yczajne.

— Ism ael-pasza, k tó ry  został teraz po Said- 
paszy W ice-K ró lem  E gip tu , je s t  drugim  sy ­
nem  Ib rah im -paszy; urodził się w K airze 
w  1830 ’ r., zatem  m a 32 la t w ieku; pobierał 
nauk i we F ran c ji w szkole jenera lnego  szta­
bu. Z a panow ania  A bbas-paszy należał on do 
stronn ic tw a opozycyjnego, takzw anego  s tro n ­
nictw em  książąt. W e  F ran c ji był znów  w 1855 
r., ja k  pow iadają z poufną m isją od Said-pa- 
szy, i w tenczas udał się do W ioch  i do R z y ­
m u gdzie doręczył O jcu Św iętem u,przepyszne 
podarunki, i w łasnoręczny  lis t od nowego 
W ice-K ró la. B y ł on jen era łem  i członkiem  
rady  stanu. N astępcą jego  je s t Tossum -pasza, 
syn  Said-paszy, obecnie m ający 9 la t wieku.

— D nia  11 b. m. oddano do uży tku  p ub li­
cznego lond y ń sk ą  kolej podziem ną, a raczej 
tunel ciągnący się pośród zakątków  kanałów , 
ru r  gazow ych i w odnych, od stacji w P add in - 
gtonie, będącej na  jednym  końcu L o n d y n u , 
aż do b ram  C ity. K olej ta  łączy dw orce dwóch 
wielkich linij kolei żelaznych. J e s t
sze dośw iadczenie tego rodzaju, w

tego p ism a i zasady k tó rych  zam ierza się trzy ­
mać. G w iazdą przew odnią tego pism a, jak  po­
wiada, słowo w stępne p aste rsk ie , będzie P i ­
smo Św ięte. Z aw ierać zaś będzie O bjaśnienia 
P ism a  Św . i rozm yślan ia  nad niern, w duchu 
p ro testan tyzm u w ierzącego, przejętego ogniem  
D ucha Bożego; w ykład  znaczenia uroczysto­
ści kościelnych i dni św iętych; dzieje kościo­
ła  E w angelick iego  w" P o lsce, oraz zasłużo­
nych  w nim  mężów, a także dzieje tego k o ­
ścioła za granicą.

P ie rw szy  num er po tym  w stępnym  sło ­
wie, zaw iera i ładnym  język iem  n ap isaną  o- 
dozwę uoworoczuą, rozw jiającą ew angelję na 
ten  dzień przypadającą: obiaśnienie pow ­
stan ia  św ięta  E pifan ji (T rzech K róli); począ­
tek  ciekaw ego i s ta ran n ie  skreślonego życio­
rysu  Jęd rze ja  F ry cza  M oraw skiego, jednego 
z najznakom itszych pisarzy polskich relig ij- 
no-politycznych z epoki Z ygm un ta  A ugusta; 
dalej D o k tó r L iw ingstone, s łyn n y  podróżnik  
i m isjonarz w południow ej A fryce, k tó rego  
k ró tk i życiorys podany je s t  w ustępie służą­
cym  za w stęp do tego a rty k u łu ; oprócz tego 
z ustępu  oznaczonego N r. I, um ieszczono k i l ­
k a  zaledw ie wierszy, co w kaźdem  piśm ie, a 
tem  bardziej w w ychodzącem  co dwa ty g o ­
dnie, je s t  w adą w układzie, w adą, k tórej re ­
dakcja, p rzy  dalszej w praw ie w m echaniczne 
uk ładan ie  num eru, łatw o unikn ie; następnie  
T ow arzystw a B iblijne, a m ianow icie, sp raw o ­
zdanie o zaw iązaniu i rozwoju londyńskiego 
T ow arzystw a biblijnego; pod  ru b ry k ą  prze­
glądu literackiego, spraw ozdanie o roczniku  
ew angelickim  pośw ięconym  rzeczom K ościo­
ła  i Szko ły  na r. 1863, w ydanym  w Cieszy­
nie przez J a n a  Ś liw kę. O bok bogactw a treści, 
starannego  opracow ania przedm iotu, czysto­
ści języka, zw raca także uw agę ozdobność w y ­
dania, nowej d ru k arn i p. Ignacego K rokoszyń- 
skiego.

—  D ow iadujem y się o now em  dziele, j a ­
k ie  przygotow uje do d ruku  K s. Sadok B a- 
rącz, znany  publiczności z licznych p rac  na 
polu h isto rji św ieckiej i kościelnej, tudzież 
in teresu jących  m onografij. —• P raco w ity  ten  
badacz w ciągu dziesiątka la t w ydał historję 
O rm jan  w  P o ls c e , h is to r ję  Z akonu  K azno­
d z ie jsk ieg o , historyczny  opis Żółkw i, S ta n i­
sław ow a, Jazłow ca, P a m ię tn ik  z dziejów p o l­
skich i t. d.—O becnie w ypracow ane i gotowe 
do publikacji dzieło, m a obejmowuić przeszło 
trzydzieści a rkuszy  druku , ty tu ł jego: Towa­
rzysz Duchowieństwa Katolickiego. Podzielone 
na trzy  oddziały, w pierw szym  obejm ować 
będzie: Patro log ję ; w drugim : W ym ow ę K a ­
znodziejską; w trzecim : H isto rję . P a tro lo g ja  
poda Ż yw oty  Ojców św iętych i D oktorów  
K ościoła K atolickiego, z k ró tk im  przeglądem  
nieprzebranych  ty ch  skarbów  naukow ych. 
W ym ow a kaznodziejska obejmie kazania 
znaczniejszych m ówców polskich. H istorja: 
P am ię tn ik i polskie, M onografje m iast, k o ­
ściołów, klasztorów , cerkw i i m onasterów  w- 
Polsce i na  R usi. Celem  tego zbiorowego 
dzieła je s t  w zajem na p rzysługa naukow a i 
sku teczna pomoc kształcącej się ubogiej m ło­
dzieży, albow iem  cały czysty dochód z owej 
p u b lik a c ji pośw ięca szanow ny au to r na  fu n ­
dusz m ałego som inarjum  we Lwowie.

— W  Zadrze (Z ara) wychodzi od początku 
r. b. now y tygodn ik  chorw acki Zuiezda, pod 
redakcją  p. Śandeczicza.

—  N akładem  k sięg a rn i J . L. K obra w P r a ­
dze, w yszła Chemie organicka, nap isana przez 
p. F ran . T onuera, profesora szkoły wyższej 
realnej w P isk u . W y d an ie  je s t  bardzo pię­
kne i może śm iało m ierzyć się z d z ie ła m i p o ­
d ob n ego  rodzaju, w  N iem czech  w ychodzące- 
mi. W  tekście  znajduje s ię  6  drzew orytów .

Taż k sięgarn ia  w ydała tom  p ią ty  zbioru 
wiadom ości dla panien czeskich, pod ty tu łem  
Dioczi szkolą. Tom  ten  obejm uje „C hem ję i 
technologję”, pzzez p. F r . T onnera; te k s t ob­
jaśn ia ją  w yborne drzew oryty , w liczbie 33.

N akładem  tejże księgarn i w yszła mowa, pod 
ty tu łem : K theorii statistiky promyslu, k tó rą  
prof. Jó ze f E r b e n  m iał 12-go L istopada 1862 
r. p rzy otw arciu  kursów  sta ty s ty k i i p rzem y­
słu  w insty tucie  w y ż sz y m  politechnicznym  
w Pradze.

— W yszedł w P rad ze  N um er 1-szy „D o­
d a t k u  realnego” (Realni przilo/ia) do nowego 
czasopism a pedagogicznego Narodni szkoła, s łu ­
żący now ym  dowodem  gorliw ości redak to ra  
p. Rzezacza o szerzenie w  k ra jach  czeskosło- 
w iańskich zdrow ych pojęć pedagogicznych.

— Czasopism a Osoieta, wyszedł w P rad ze  
num er 11-ty, obejmujący: T ra k ta t  O n iew ia­
stach  greckich ;— D alszy  ciąg a rty k u łu  h isto ­
rycznego pod ty tu łem  Bojove; — O badaniach 
h istorycznych  w Czechach, podług P a lack ie -
ho; Ó w y sta w ie  powszechnej w L ondyn ie ;—
O p o w i a d a n i e  narodow e chorw ackie pod ty ­
tu łem  O diooteornem prstenu; — D r o b n o stk i i 
Strazec jazyką.
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mieście; przedstaw iało  ono niezhczonc tru  
d n o śc i, a kosztow ało 37 m ilionów franków . 
P ociąg i odchodzą “  od F

™ '„° £ 1 0  wieczTrow oz n ie d z ie le  i dni
teczne,

W IA D O M O ŚC I L ITER A C K IE.
—  W  dniu 15 Stycznia, ukazał się na wi­

dok publiczny 1-y Numer nowo wychodzące­
go dwutygodnika, pod tytułem: Zwiastun Ewan-

J U R Y S P  R U D E N C JA .

Uwagi nad projektem do prawa o sprzedażach 
(nieruchomości) Sądowych.
(D alszy ciąg, p a trz  Ar .  18J.

15. W  art. 25 po wyrazach: ,,od koniecz­
nych  b i e ż ą c y c h  w y d a tk ó w ” dodaćby należało:
„n a  po trzeby  gruntow e, aby zajęty  w łaści­
ciel n ie  t ło m a c z y ł sobie, iż w tem  m ieszczą 
się i w ydatk i na j.e» °  u trzym anie , zwłaszcza 
żc w 8 26 je s t powiedziane co i w  jak im  ra ­
zie , na  potrzeby d łużnika b ranem  być może. 
W  drugim  ustępie tegoż a rty k u łu , pow iedzia­
no: „nie wolno m u w ycinać lasu , w yjąw szy  
na  m iejscową potrzebę, i w zastosow aniu się, 
etc.

Sądzę, iż lepiej może byłoby powiedzieć: 
„i z zastosow aniem  się e tc .”

U stęp  ostatn i tego a rty k u łu  m ów i o p rze­
znaczeniu zeb ran y ch  dochodów, n a  zaspoko­
jenie, najprzód procentów  za rok, z k tórego  
pochodzą, i za la t dw a poprzednie, a n a s tę ­
p n ie  dopiero na  zaspokojenie kap ita łu . P rz e ­
pis ten, nie rozstrzyga tej kw estji, czy na za­
spokojenie procentów , od w szystk ich  w po­
rząd k u  hypotecznym  stojących w ierzy te lno ­
ści i dopiero potem  na k ap ita ły  w  porządku  
tym że idące; czy też na  zaspokojenie p rocen­
tów , a następn ie  kap ita łu , w  porządku hypo­
tecznym  pierwszego, a dopiero po nim  n astę -

W  wsTępJem s d o w ?  ob^miJeCOin0l tro g ra m 1 ^W praw dzie kwcstję tę jurysprudcncja S e-



natu rozstrzygnęła w ten sposób, że dochody 
zone być mają najprzód n a  zaspokojenie 

Procentów od wszystkich wierzytelności hy- 
po ecznych, a tein samem i takich, które 

legiem okoliczności w szacunku pomieścić 
Się me będą mogły. Lecz ponieważ śmiem 
Avątpić, czy ta  jurysprudeucja nie ubliża pra­
wom wypływającym z pierwszeństwa hypo- 
ecznego, a w każdym razie, gdy ta ju ry sp ru - 
encja nie opiera się na literze prawa, ale na 

sposobie Onego pojmowania, a tom samem, żo 
hwestja w tej mierze, dopóki prawem rozwią­
zaną nie będzie, różnie w Sądach rozstrzyga- 
ńa być może, mniemam, iż ją  raz prawem roz­
strzygnąć należy. Ze  zaś, gdyby rozstrzygnię­
tą  była, w myśl jurysprudencji Senatu, umo­
wa dłużnika z wierzycielem wyższym w tej 
treści, iż jemu dłużnik zapewnia pierwszeń­
stwo przed wszystkim i późniejszymi, jacyby 
mogli być wieizycielami do pobierania do­
chodów na satysfakcję procentów i kapita­
łów , mogłaby rozwiązanie kwestji udare­
mniać, sądzę, iż właściwiej bvloby rozstrzy­
gnąć tę wątpliwość wbrew jurysprudencji Se­
natu, a zgodnie z powszechnem pojmowa- 
mcm ustawy hypotccznej.

29 ad I-um  nakazuje złożyć w ka.ii- 
celarji pisarza: „poświadczone przez Komor- 
m ka kopjo nakazu i protokółu zajęeia,” 
V\ stosunku do istniejąeoj redakcji artykułu  
■t-go projektu, tutaj pominięto obowiązek zło­
żenia ty tu łu  egzekucyjnego, bo według po-

r ,s „ x t . pierw8“g<)-M̂ ^
PrZ'V 1'ozbiorzo artykułu 1-go już 

wykazałem niestosowność tam  nakazanego 
dołączenia tytułu egzekucyjnego, do n a k a z u , 
a natomiast uważam stosowniejszem w roz­
bieranym przepisie po wyrazie „ z a ję c ia ” za­
mieścić wyrazy „tudzież ty tu łu  egzekucyj­
nego.”

W  tymże samym artykule ad III , zalecono 
złożyć w kancelarji P isarza Trybunału wy­
kaz hypoteczny. Potrzeba wykazu, którego 
wypis może być niekiedy bardzo kosztownym, 
arcy jes t wątpliwą. W łaściwie dział I  i I ł  
wykazu liypotoczncgo, z których w ostatnim 
mieścić się powinno ostrzeżenie o zajęciu, 
zaspokoiłby troskliwość Pisarza, czy może 
protokół zajęcia otworzyć.

D la tego wymaganie złożenia wykazu, do 
i w eh pierwszych działów bezpiecznie ogra­
niczy ćby można.

Ib. W art. 30 a d ll-u m  w stosunku do po- 
pizedmo zrobionych uwag, zamieścićby nale- 
ja °. wyrazy: „wymieni ty tu ł egzekucyjny” a 
opiero „datę doręczenia nakazu” etc. jak w 

projekcie.
Taż 8an)a. uwaga stosuje się do ostatniego

*Xg£ŁT t0",p o w i o -
gonalcńz.i i , r o t o M° P J 0 °g“ k<'°yj°e-

gim,iy ,c o 7 ,° r f w “‘;  w , * ' , * oieor>-
S « a  tylko kopje

tv w Z i , '  1 - t a i .
łych. “ ISU ccpad-

Rozporządzenie to jest porządkowi Sądo­
wemu przeciwne, bo we wszystkich Sądach
m inuty wyroków, oprawiają się z całego ro­
ku razem i żadna na bok uśuwaną być nie 
może A naw et gdyby Pisarz mógł dołączyć 
m inutę wyroku, który w swem zachow aniu 
posiada; ale której stronie, lub koniu mógłby 
powierzyć bezpiecznie P is a r z  St^du .A p e lacy j- 
nego lub Senatu m inutę wyroku, w Sądzie 
w k tó r y m  u rz ę d u je  zap ad łeg o , z w ła sz c z a  je­
żeli idzie o powierzenie minuty wyroku P i­
sarzowi Trybunału odległego od W arszawy, 
w której Sądy wyższych instancij zasiadają? 
Tym sposobem oszczędność, jak się zdaje 
przepisem tym zamierzona, bardzo łatwo da­
leko uciążliwsze dla której ze stron skutki za 
sobą pociągnąćby mogła.

W łaściwiej więc byłoby nakazać składanie 
kopij głównych wyciągów, i to już doręczo­
nych a m m uty tychże wyroków pozostawić 
w zbiorze innych, gdzie dla nich jes t właści­
we miejsce. J

17. Art. 31 ad I-um grzeszy puryzmem.
, e p iejm y nadziei otrząśnięcia się z w y ra -  

zów, lub wyrażeń z obcych języków branych, 
w czasie gdy sarni czystość języka p s u je m y  
takiem i wyrażeniami, jak  np. podać prośbę 
na nnię — być uczniem na zasadach i t. p.

y łażenie nie polskie, psuje naturę języka, 
ale wyraz nie polski, jeżeli w kraju, że‘ tak
f w T k / n i  naturalizację zyskał obywatel­
stwo, jeżeli długoletmem używaniem jest po­
wszechnie przyjętym i przez wszystkich zro­
zumianym, stał się polskim, chociaż kiedyś 
pochodzenie jego było z obcego języka. W a­
dium znamy wszyscy, tak praw nicyjak i nie- 
praw nicy,— utworzony więc wyraz nowy— 
Poręka— godzi się pominąć, a w jego miejsce 
Użyć wadium, zostawiając tam tem u oznacza­
nie poręczenia za kimś trzecim, w którem  to 
znaczeniu byłby właściwszym.

zanujmy naszą mowę, nie wykrzywiajmy 
jej sposobu mo.wienia na obcy, nie twórzmy 
wyrazów niepotrzebnych, zwłaszcza znacze­
nie wątpliwe przedstawiać mogących, lub 
istniejącym mc nadawajmy przeciwnego zna­
czenia temu, jakie dotąd miały;— czyli mów­
my i piszmy tak, aby nas równio Rej z N a­
głowic, jak Sniadeccy, gdyby powstali, zro- 
zumieć mogli. •

W  miejsce dwóch ostatnich ustępów tego 
samego artykułu, czyby nie lepiej było zrobić 
jeden ustęp, tej osnowy:

warunki podpisane będą przez wierzy­
ciela, lub jego obrońcę, przedaż popie­
rającego, lecz w tym  ostatnim razie, do- 
ączono będzie wierzyciela upoważnienie

18 A l,ł°*enia.
W ładz* m-ivi^i ’!b z,)yt ufa w nieomylność 
mówi ;* lecź prw aniu funduszów>0 których 
usuwa, dla te g o  bel ^  i5°  zł° sk<itki jego 
być może. * szkody pozostawionym

19. Co do art. 35, pomiiam 
krotnie czynioną, o niew łaściw ość w y i ^ ’ 
ma, mówiąc o wręczeniu „osobiście ” 

Z ew zgłędń na prekluzję, jak ą  projekt w 
za- . zagraża, do skarg o wyłączenie z pod 
- Jęcia a jak  analogicznie domniemywać mo- 

1 oo objawienia w warunkach służebno- 
Uważai ° n '°  m a wzm’ank ’> niezbędnem

20.

ruchomości graniczących z nierucho­
mością zajętą, zawiadomieni zostaną, iż 
nieruchomość na wywłaszczenie zajętą 
została, i że w dniach 20-stu protokół 
zajęcia w kancelarji P isarza złożony 
przejrzeć i \r tymże czasie pod preklu- 
zją wnioski swe, celom zabezpieczenia 
praw swych, czynić mogą.
W  art. 36 ad I-um  kazano wymieniać 

ogólną rozległość nieruchomości zajętej; a żc 
u ,\ żij w art. 13 rozporządzono, iż w samym 
protokole zajęcia, może być rozległość przy­
bliżona oznaczoną i tu więc po wyrazie „ogól­
nej dodać koniecznie należy ‘ „rzeczywistej 
lub przybliżonej" a następnie jak  w projek-

Co do ostatniego ustępu tego artykułu, 
nadmieniam, iż redakcja o nego, nie zdaje mi 
się być wyższą nad wszelkie zarzuty; a za­
mieszczona poniżej zmiana tego ustępu, po­
służy do ocenienia, która z tych dwóch reda- 
kcij byłaby odpowiedniejszą:

W  razie zgłoszenia się wierzycieli z żą­
daniom, aby wykreślenie zajęcia bez 
ich zezwolenia nie miało m iejsca;—wy­
kreślenie takowego nie może nastąpić, 
tylko wtenczas, gdy obok świadectwa 
Pisarza wymieniającego, którzy wierzy­
ciele objawili żądanie, aby zajęcie wy- 
kreśloncm niebyło,—tychże wierzycieli 
zezwolenie na wykreślenie, lub nakazu­
jący to wyrok prawomocny, przeciw 
nim zyskany, złożonym będzie.

21. Zakres czasu, w którym  w ślad art. 40 
projektu, ma być oznaczony termin przysą­
dzenia nieruchomości, je s t zdaniem moim bez­
użytecznie, a nawet ze szkodą wierzycieli, a 
niekiedy i dłużnika, zbyt długi. Mniemam, iż 
przynajmniej najkrótszy o połowę, t. j. do dni 
30 skrócić by należało; — najodleglejszy zaś 
bez szkody takim  pozostać może, bo ten tylko 
g yby był ze szczególnych powodów korzy­
stniejszym, użytym zostanie. (d. c. u.)

żna,
ści

zamieszczenie po art. 35, przepisu 
°sn°w y następującej: /

J Jnże term inie z dodaniem czasu na 
. rjam etry, wszyscy właściciele nie-

B I B L J O G H A F J A  N I E M I E C K A

za miesiąc Grudzień 1862 r.

Dr. Legis Glttckselig. Christas-Archdologie. 
Das Buch von Jesus Christas und seinem wahren 
Ebenbilde. /'rag.

Pod tytułem  powyższym wyszło niedawno 
w Pradze dzieło, mające głównie na celu wska­
zanie prawdziwego obrazu Jezusa Chrystusa, 
który m a służyć wszystkim artystom  za 
pieiwowzór. Ma t o  być wierne odwzorowa­
nie obrazu z Edessy Jezusa Chrystusa, który 
autor uważa za jedyny autentyczny i w cu­
downy sposób zjawiony.

P. Gluckselig powiada, że wciągu lat 50-u 
studjował bezpośrednio lub pośrednio i gro­
madził wszystkie znakomitsze dawniejsze 
obrazy Chrystusa i że poszukiwania jego by­
ły tak  szczęśliwe, iż powiodło mu się naresz­
cie utwierdzić się w przekonaniu, k tóry  z wi­
zerunków C hrystusa P ana jest prawdziwym. 
Nie chciał on atoli rozpowszechniać swego 
przekonania bez upoważnienia Kościoła, co 
spowodowało go do posiania obrazu przez się 
odwzorowanego Ojcu Św., k tó r y  takow y za­
trzymał u siebie, poleciwszy jednocześnie 
kardynałowi Antonellemu, ażeby oświadczył 
p o s ło w i austrjackiomu w Rzymie, iż ze z w a la  
na rozpowszechnienie pomienionego o b ra z u ,

sóamm p o w ie m y  slow kilka o d z ie le  tu 
przytoczonem, zwrócimy uwagę na le g e n d o
0 obrazie edesskim Jezusa Chrystusa.

Abgarus, król Edessy, który panował za
czasów pobytu na ziemi Chrystusa Pana, o- 
fiarował Zbawicielowi przytułek u siebie. 
Podług innej zaś wersji, król ten zachorował
1 prosił Jezusa Chrystusa przez posła, ażeby 
przybył do niego i uzdrowił go, przyezem 
polecił posłowi, ażeby wrócił przynajmniej 
z wizerunkiem Boga-Człowieka. Lecz C h r y ­
stus P an  sam nie przybył, a przyrzekł tylko, 
iż po swym zgonie przyszłe doń swego ucz­
nia, który go uzdrowi. Poseł usiłował nada­
remnie odmalować wizerunek Zbawiciela aż 
nareszcie rysy Chrystusa P ana  odwzorowały 
się cudownym sposobem, same przez się, na 
płótnie. Obraz ten przechowywany był

1 vv Edessic ,do roku 944, zkąd przeszedł do 
Konstantynopola, gdzie podczas zburzenia 
miasta w r. 1204 znikł,lecz dwie jego kopje po­
zostały w Rzymie i Genui.

Obie te kopje, uchodzące nieraz za sam 
oryginał, różnią się między sobą, jak to i au 
tor niniejszego dzieła utrzymuje. D la od 
wzorowania prawdziwego wizerunku, skorzy- 
stał on ze słynnego obrazu w  Nazarecie, któ- 
ry> j ak podanie niesie, wymalowany został na 
podstawie obrazu edesskiego. W izerunek ten 
autor poprawił i zmienił stosownie do rozmai­
tych wiadomości dochowanych co do praw ­
dziwego wizerunku Chrystusa Pana i przez 
porównanie go ze w s/ystkiem i lepszemi sta- 
rożytnemi obrazami, stanowiącemi mniej 
więcej wierne naśladowanie obrazu edes­
skiego.

Obraz atoli Jezusa Chrystusa, podawany 
przez autora za jedyny prawdziwy', nic może 

yć uważany za pierwo
li

w oryginale, lecz w kopji. P . Gluckselig po­
wiada wprawdzie, że przy odtwarzaniu praw 
dziwego wizerunku, korzystał ze wszystkich 
dawnych obrazów C hrystusa Pana, lecz nie 
przytacza tych obrazów, a obok tego nie do 
wiódł, czy to co z nich poczerpnął, przeszło 
do nich z w izerunku edesskiego,

W  każdym razie nie zdaje się, iżby należa- 
ło przywiązywać do obrazu, przez autora 
za jodymię prawdziwy wizerunek Zbawiciel; 
podawanego, tak wielkie znaczenie, jak ie  sam 
p. Glńckśelig doń przywiązuje

Samo dzieło, jakkolw iek ma nie wielkie 
pod względom naukowego obrobienia zna­
czenie, jest atoli wybornym zbiorem mate- 
rjałów i cytat, pomiędzy któremi gdzie nie­
gdzie napotykać się dają uwagi autora.

Dzieło to wyszło w Pradze także w jężyku  
czeskim.

Arthur Schopenhauer, anspersOnlichem Urn gang  
dargestellt. Etn Blick au f sein Lcben, seinem 
Charakter and seine Lehre, von Wilhelm Gwin- 
ncr. Mit dem Portral Schopenhauers and einer 
vergle ich e nde u seitenansicht seines Schadels. 
Leipzig. 1862.

Arthur Schopenhauer. Lichtstrahlen nas sei- 
nen Werken. Mit einer Biographie and Chara- 
kleristik Schopenhauers von Dr. Julius Frauen- 
stillt. Leipzig. 1863.

Schopenhauer należy bezspornie do rzędu 
najznakomitszych myślicieli niemieckich. Do 
samego atoli schyłku swego długiego życia, 
był on zapoznawany, a dzieła jego poszły 
były w niepamięć; imię jego zaledwie wspo­
minane było w dziejach filozofji; Fichte, Szel- 
ling  i Hegel, z którym i prawie jednocześnie 
zjawił się na polu badań filozoficznych, za­
ćmili swym blaskiem jego gwiazdę, a samo 
nawet życie jego pokryte było tajemniczo­
ścią, jakby  życie jakiego zakonnika. Od 
kilku dopiero la t poczęto wyprowadzać na 
jaw skarby przez tego filozofa pozostawione. 
Nie jeden wyjść nie może z podziwienia, ja ­
kim sposobem stać się mogło, iż ludzie da­
wali wprowadzać siebie w błąd przez wielu 
pseudo-filozofów, podczas gdy prawdziwy 
myśliciel, ducha czasu wybornie pojmujący, 
wśród nich znajdował s ię /

Ponieważ kilku już autorów niemieckich 
dało pogląd na filozofję Schopenhauera (jak 
np. Rudolt Seydcl w 1857 r.), przeto Dr. J. 
Frauenstitdt rozwija w 28 listach „prawdy 
zasadnicze” systemu tego myśliciela i uprzy­
stępnia dla ogółu, w drugiem z dwóch wyż 
przytoczonych dzieł, wszystko co dzieła Scho­
penhauera mieszczą w sobie najpiękniejszego 
i najlepszego. Życie zaś i osobistość Scho­
penhauera ocenione zostały należycie przez 
kompetentnego i genjalnego W ilhelm a G win- 
nera. Autor, który pozostawał w ścisłych
z Schopenhauerem stosunkach, będąc sam 
obdarzony świetnym umysłem i sądem sa­
moistnym, daje nam pociągający obraz trybu 
życia i myślenia Schopenhauera, przedsta­
wiony w 10-u rozdziałach: „Jakim  on był.— 
J a k  rozkw itał.”—Ja k  wyglądał.—Ja k  mó­
wił.—Ja k  się coraz bardziej rozwijał.— Kto
on b y ł.-C zeg o  uczył.—Quoad politica. — J a ­
kie pędził życic. — Ja k  zakończył życie.”— 
Każdy mąż pierwszorzędny powinienby. ży 
czyć sobie, ażeby po swym zgonio zasłużyć 
na podobny życiorys, łączący w sobie tyle 
miłości dla opisywanego przedmiotu, takie 
zamiłowanie p ra w d y , tyle szczereg’o podziwu 
d la  d u c lia  i charakteru myśliciela i człowie­
ka, ty le  w s a m y m  a u to rz e  wzniosłości du­
cha i charakteru.

Z obu tych dziel, a szczególniej z pracy 
Gwinnora, można powziąć należ ■:yte wyobra- 

bchopenhauera, jako my-

być uważany za pierwowzór, którego trzyma- 
się dawni mistrze, a do którego stosować 

by się powinni wszyscy przyszli artyści. Jest 
to raczej obraz, wymaganiom obecnym sztu­
ki odpowiadający, a zatem nie noszący na so­
bie cechy dalekiej starożytności. P iękny  tyn 
Starożytny został tu osłabiony, tak iż autor- 
artysta osiągnął jedynie wizerunek lepszy 
może od wielu innych z nowszych czasów.

A utor powiada w swem dziele, że legenda 
o Abgarusie, wspomnianą została po raz 
pierwszy przez Juljusza Afrykaua, autora 
z 3-go wieku; Sw, Euzebiusz przytacza ją  
szczegółowo, przyezem podaje pismo Abga- 
rusa do Chrystusa P an a  i odpowiedź na ifie; 
lecz we 100 hit potem kościół uznał te pisma 
za apokryficzne. O samym obrazie edesskim 
wspomina po raz pierwszy Evagrius (schola­
styk antjocheński, f  593 r.), przyezem przy­
tacza powyższą legendę. Bliższe wiadomości 
o zjawieniu się obrazu edesskiego daje Jan  
Damesceński (r. 726) w swych pismach prze­
ciw obrazobórcom.

A utor powiada, że obraz nazaretański był 
tyie razy przemalowywany, iż trudno ozna- 
czyć, z jakiego mianowicie wieku pochodzi. 
Zdaje się atoli, że autor, widział obraz ton nie

żonie o zasługach 
śłiciela.

Fr.-A ugust Gfrórer. Geschichte des achtzehn- 
ten Jahrhunderts. Alach dem Tode des Verfasscrs 
hera.usgege.brn von Dr. J. B. Weiss, Professor der 
Geschichte an der k. k. Unicersitat Gratz. Dr it ter 
Band. Schaffhauscn, bei Hurter.

O dwóch pierwszych tego dz: a tomach, 
ogłoszonych drukiem po zgonie autora, po­
daliśmy w swoim czasie wiadomość pod wła­
ściwą „Dzień. PoWrsz.“ rubryką. Zapowie­
dzianych w przedmowie do drugiego tomu 
uwag i uzupełnień, w niniejszym trzecim to­
mie nie znajdujemy, zkąd wnosić należy, iż 
dołączone zostaną do czwartego tomu. W  o- 
gólo tom trzeci o wiele więcej zadowolnić 
może czytelnika od dwóch tomów poprze­
dnich. To co stanowi słabą G frórera stronę, 
rzadziej się tu napotyka, podczas gdy wła­
ściwe mu zalety wychodzą w całym swym 
blasku na jaw.

Pierwsze dwa tomy wywierają takie w ra­
żenie, jak  gdyby autor powierzchownie swój 
przedmiot traktował, poprzestając na poglą­
dach subjektywnych; — w trzecim tomie 
przeciwnie G frórer widocznie przejęty jest 
doniosłością faktów historycznych; staje się
on pełnym wzniosłego uczucia i zapatruje 
się na w ypadki z właściwego stanowiska, 
przyezem wyświetla kombinacje psycholo­
giczne. Ztąd pochodzi, że za mało pozostaje 
mu miejsca dla bezpośredniej, zwłaszcza na 
polu religijnem polemiki, k tóra zyskała au­
torowi znaczną liczbę przeciwników. T rak tu ­
je  on tu atoli i sprawy kościelne, jak np. 
kwcstję obsadzenia katedry biskupiej w W ro ­
cławiu. Znajdujemy tu dokładny opis k rw a­
wych zapasów pomiędzy Austrją i Prusam i
0 posiadanie Szlązka,

A utor rozpisuje s i ę  obszernie o ówczesnych 
zamiarach Francji, która dążyła do tego, iż­
by córka K arola Vl-go pozostała jedynie 
przy posiadaniu arcyksięztwa austrjackieoo
1 W ęgier, a nawet, iżby te kraje li-tylko z ła­
ski tiancuzkiej posiadała. E rancja zachować 
chciała dla siebie, z całej spuścizny niemiec­
kiej, F landrję z Luksemburgiem, co stano­
wiło dla niej wówczas toż samo co lewy 
brzeg Renu; reszta Niemiec pozostawała do 
podziału pomiędzy książętami trzymającemi z 
Francją, mianowicie pomiędzy Bawarję i 
P rusy. Chodziło więc o to: czy Niemcy 
mójrj, nadal istnieć i zachować sw epod wz^lę- 
dem politycznym znaczenie, lub też czy 'po­
w inny ustąpić nazawsze w obec swej odwie­
cznej nieprzyjaciółki i spółzawodniczki i 
służyć jej jedynie do regulowania systemu 
politycznego Europy. Przeciw tym  daźnn 
ściom Francji, Marja Teresa podniosła sztan­
dar n iem ieck u  postanowiła nie tylko brornć 
swych posiadłości od licznych wrogów lo<w 
także przywrócić jedność całego państwa 
niemieckiego i odzyskać dawne granice Nie­

miec od strony Francji. Jako  kontrast Ma- 
rji Teresy w jej usiłowaniach do zapewnie­
nia Niemcom ich dawnej potęgi, widzimy 
godnego politowania Karola A lberta baw ar­
skiego, k tóry  nie tylko ze skarbu francuz- 
kiego, lecz nawet z kieszeni jenerała francuz- 
kiego czerpał pieniądze dla zaopatrzenia się 
w powozy cesarskie i świetne szaty i dla 
odgrywania w nich swrej smutnej rob. Przy 
tern porównaniu uwydatnia się osobista wiel­
kość F ryderyka i jego niezależne postępowa­
nie, gdyż trzym ał stronę potężniejszego nie 
jako bezwiedne narzędzie, a przeciwnie uw a­
żał to za środek do dopięcia własnych celów. 
Lecz z drugiej strony, skutkiem  takiego ze­
stawienia, monarcha ten traci urok pod 
względym moralnym.

Poglądy te atoli nie przedstawiają nic no 
wego: znajdziemy je  mniej więcej wyraźnie 
wypowiedziane w każdej lepszej historji. 
Lecz szczególniejszą cechę nadaje dziełu 
Gfrórera oryginalny obraz ówczesnych sto­
sunków politycznych zc stanowiska wielko- 
niemieckiego. Słusznie dał on tem u tomowi 

łu y  tytuł: Maria Theresia, die, Grosse Kai-
serin-honigin. Cesarzowa-Królowa ze swemi 
zamiarami co do jedności Niemiec, stanowi 
dla niego punk t środkowy, co nie przeszka- 
’za zresztą autorowi oddawać słuszność F ry ­
derykowi. Pod względem m aterjału histo­
rycznego, nie znajdujemy tu nic nowego; 
Gfrórer skorzystał z wielką zręcznością 

badań R ank’ego, którego poglądy na czyn­
ności dyplomatyczne, mało jeszcze dotąd do 
dzieł historycznych dla ogółu przeznaczonych 
wprowadzone, autor opracował i dalej roz­
winął z właściwą sobie przenikliwością um y­
słu. Ztąd pochodzi, że nie jedno w tem dzie­
le, jak  sam autor zeznaje, nie zostało wprost 
na źródłach historycznych oparte; lecz kom­
binacje jego m ają po swej stronie wszelkie 
do prawdy podobieństwo, a jeżeli im brak 
źródłowej gruntowności, za to zyskują one 
w dwójnasób pod względem pełnego życia 
poglądu. In tryg i Albcroni’ego lub Elżbiety 
parmeńskiej, którem i przepełniony był tom 
drugi, a które weszły w części i do tomu trze­
ciego, wydały się autorowi jako  zbyt pozba­
wione treści i nieważne, ażeby mogły mieć 
jak i dla jego bystrego sądu urok; lecz tu, gdzie 
tyle wielkości w zapasy wstępuje, G frórer 
jest w swym żywiole; nic więc dziwnego, 
że daje obrazy pełne życia i ognia.

D la dania wyobrażenia o tem, jak  Gfrórer 
stosuje swą „arytm etykę polityczną” do da­
nych stosunków, zwrócimy uwagę na ro- 
zumowania jego co do polityki F ryde­
ryka podczas pierwszej wojny szlązkiej. Żą­
dano od niego, ażeby stanął jaw nie po stronie 
Bawarji i F rancji, ofiarując mu za to porę­
czenie co do posiadania dolnego Szlązka wraz 
z Wrocławiom. „Pomimo żc F ryderyk  wy­
glądał z niecierpliwością chwili, w której by 
mógł nazwać Szlązk swą własnością, m onar­
cha ten nie zapomniał, że na przypadek zu­
pełnego unicestwienia Austrji, Francja doj­
dzie do potęgi zdolnej dyktować prawa całej 
Europie. Posiadanie Szlązka nie na wiele by 
mu się przydało, gdyby przez popieranie pla­
nów m inistra F leury, sam stał się uległym 
wpływom gabinetu wersalskiego. Przyłączy­
ła się tu  jeszcze i ta  okoliczność, że F ryderyk  
nic miał bynajmniej ochoty przyczynić się do 
zwiększenia posiadłości domu bawarsko-ele- 
ktorskiego , zyskanego przez F rancję dla 
poparcia jej zamiarów co do ujarzmienia Nie­
miec. D la tego też monarcha pruski wolał 
ofiarować M arji Teresie przyjaźń za dobro­
wolne odstąpienie Szlązka. Gdyby mu się to 
powiodło, w takim  razie mógłby on, w połą­
czeniu z A ustrją iAnglją, zniweczyć zamiary 
Bawarji i Francji, a nawet, w razie sprzyja­
jących okoliczności, zwiększyć swe posiadło­
ści za pomocą nowych podbojów, dokonanych 
kosztom państw a niomiockiego lub innych 
krajów. Ambitne usposobienie jego nasuwało 
mu myśl, iż może być rozjemcą Europy.”

K aroł-A lbert B aw arski stanowi zupełny 
kontrast Fryderyka. Dziwiono się stale, dla 
ozego elektor bawarski, gdy znajdował się 
w jesieni 1/41 r. w Linz, nic uderzył niespo­
dzianie na W iedeń a następnie na Preszpurg, 
przez co byłby zadał M arji-Teresie cios sta­
nowczy. Schmettau, którego F ryderyk  posy­
łał do armji francuzko-bawarskiej, rozwijał 
ten plan z zapałem i przyrzekał, iż z silnym 
pai kiem artylerji zdobędzie W iedeń w ciągu 
dwóch tygodni. Pomimo to Karoł-A lbert 
zwrócił się nic do Dunaju i W iednia, lecz do 
Czech i Pragi. Jako  jedyne tego kroku w y­
jaśnienie, historycy podają tę okoliczność, że 
elektor baw arski obawiał się, iżby Saksonja 
nie ubiegła go co do zajęcia Czech i nie za­
trzym ała dla siebie kraju przeznaczonego mu 
traktatem  nymphenburgskim. Obecnie Gfró­
rer dowodzi, na zasadzie źródła francuzkic- 
go, przez Ranke’go wykrytego, że na elekto­
ra oddziaływały inne wpływy, silniejsze od 
jego własnej woli. Armji bawarsko-francuz- 
kiej towarzyszył, w charakterze pełnomocni­
ka franeuzkiego, margr. de Beauveau, k tóre­
go obowiązkiem było przestrzeganie, ażeby 
nie działo się nic przeciwnego interesom 
Francji, k tóra sarna jedna nie szczędziła pie- 
mędzy ani ludzi, podczas gdy pretendent ba- 
warski do niczego sam przyczynić się nie 
mógł. Schm ettau wynurzył się ze swym p la­
nem i przed tym  francuzem, który takowy 
pochwalił. „Lecz wówczas,” nadmienił peł­
nomocnik francuzki, „człowiek ten (elektor 
bawarski) nie będzie nas potrzebował, a to 
byłoby przeciwne naszym interesom ”. W yra­
zy te dowodzą dostatecznie jak niebezpfecz- 
nem było dla tego,który nie był Fryderykiem , 
wiązać się z taką jak F rancja potęgą. F ra n ­
cja miała jodynie na celu zyskanie książąt 
niemieckich jako  narzędzi, „któreby podzie­
liły pomiędzy siebie spuściznę po Austriir r  ™Adtji>ĵ <4 atuS
f S t e f T  PT ędzJr niezgodae od Icoiony francyzkiej zawisłe” N-f t e m

na7elM  t u Wyższ.ośó króla ' pruskiego 
1 . ,1 01(!rn bawarskim, że pierwszy z nich
} zyskiwał tych, którzy chcieli z niego ko­

rzyść ciągnąć.
Podczas gdy w obozie przeciwnym tw o­

rzono plany co do rozbioru Austrji, „w um y­
śle M arji-Teresy dojrzewał wielki plan, ogar­
niający trzy ogromne kraje: Niemcy, Francję 
i W łochy". Monarchini ta powzięła myśl, 
przy pomocy Anglji, podbić najpierw B aw a­
rję i wcielić ją  do Austrji, aby ukarać w ten

sposób Karola-Alberta, k tóry  zdradzał Niem­
cy. Takiż sam los miał być zgotowany ele­
ktorowi saskiemu. Gabinet angielski b y łw te  
zamiary wtajemniczony i zgadzał się co do 
pierwszego punktu, lecz odrzucał drugi, doty- 
czący |Saksonji. Zam iary swoje względem 
Fryderyka, M arja-Teresa ukryw ała jeszcze, 
wiedząc że Anglja jej w tem nie dopomoże. 
Lecz co do tej części planu, k tóra dotyczyła 
ł  rancji, Anglja zgadzała się w zupełności 
z cesarzową, k tóra jio podbiciu Bawarji, o któ- 
rem niewatpila, chciała skoncentrować wszy­
stkie swe siły nad Renem,ażeby w połączeniu 
z arm ją angielską, która stała wówczas we 
F landrji austrjackiej, zaatakować Francję. 
„Prow incje przed 300 laty przez dom Burbo- 
nów od Niemiec oderwane, mianowicie F lan- 
drja, trzy biskupstwa, Lotaryngja, wyższy 
Franche-Gomtó, Alzacja i znaczna cząśćBur- 
gundji, miały wrócić znowu pod panowanie 
niem ieckie’. Co do W łoch nareszcie, Marja 
Teresa zamierzała przy pomocy króla sar­
dy ńskiego wypędzić ztam tąd zupełnie hisz- 
panów, odstąpić Sycylję, a może i część Lom- 
bardji Piemontowi, a Neapol sobie zatrzy­
mać.

Inne wcale plany roiły się elektorowi ba­
warskiemu, k tóry  przybrał zawczasu tytuł 
cesarza Karola A II. Wiedział on dobrze, że 
podbicie A ustrji i Czech nie doprowadzi go 
go niczego, i dla tego przyszła mu myśl se- 

". yzacji na obszerną skalę, aby w ten spo- 
so zwiększyć swe prowincje dziedziczne. 
M arzył on o 6-u milionach dochodu (gdyż 

a ej nie potrafił posunąć swych kombinacij 
arytm etycznych) i o 40,000 Wojska. Żądał 

n, a utworzenia swego przyszłego króle­
stwa, biskupstw  Salzburga, Passau, Freysing, 
Regensburga E .chtsadt, Augsburga, księztw 
Neuburga i Sulzbacba, oraz m iast Firnu i 
Augsburga, a prawdopodobnie także Regens­
burga i Norymbergi. „Przed trzystu laty (po­
wiada autor) sami tylko protestanci sięgali 
ręką swiętokradzką po biskupstwa i m iasta 
niepodległe, a teraz członek dawnego, z czy­
stego katolicyzmu szczycącego się domu, i to 
domu W itteisbachów, który kazał nawet ty ­
tułować siebie cesarzem niemieckim, powziął 
plan przyniesienia w ofierze swej ambicji 
wszystkich prawie biskupstw  górnoniemiec- 
kich. P lan  znalazł nawet uznanie ze strony 
kilku książąt niemieckich, głównie zaś ze 
strony F ryderyka pruskiego i Jerzego an­
gielskiego, jako  elektora hanowerskiego. 
Karolowi Albertowi, jak wiadomo, plany 
jego nie powiodły się, lecz czego on w roku 
1742 zdziałać nie potrafił, to w 60 lat pó- 
źmej przywiódł do skutku Napoleon I.

P rzy  zapatrywaniu się na te stosunki, ró ­
wnież jak  na politykę angielską, G frórer trzy­
ma się głównie R anke’go.

Najciekawszym w całym trzecim  tomie a 
może i w calem dziele, je s t ustęp poświęcony 
opisowi sedmioletuiej wojny. A utor rozpisu­
je  się także obszernie o nawpół słowiańskich 
podstawach dawnego elektorstw a Brauden- 
burgskiego, wówczas już królestwa pru- 
s k i e S ° -  ( d .

te a tra  w  w a r s z a w i e .

T e a t r  K o z iu a ito ś r i .  — Dziś w Poniedzia­
łek, d. 26 Stycznia, komedja w 4-cli aktach, orygi­
nalnie napisana przez Aleks. Hr. Fredro: Zemsta 
za mur graniczny, odegrana przez pp. Bychtera, 
Uakiewiczową, Chęcińskiego, Bodurkiewicza, Ma­
zurowską, Chomińsktego, Panczykowskiego, Pro- 
chazkę, Be/ubeckiego, Dąbrowskiego, Adlera. -  
Krotochwila w 1-yrn akcie z franeuzkiego: Pewien 
jegomość i pewna jejmość, odegrana przez pp. 
owieszewskiego, Bakalowiczową, ttembecką.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D .  1 7)  R i j e u t  K a n c e la r j i  Z ie m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  R a d o m s k ie j  ib R a d o m iu .

P o  n a s t ą p io n e j  śm ie rc i :  1. P i o t r a  W o l s k i e g o  
w ie r z y c ie l a  ©strzeżonych  sum :  r s .  15 z p ro  c e n te m  
i r s .  2 kop .  50 ,  k o s z tó w  p r o c e s s u ,  w  w y k a z i e  k y -  
p o t e c z n y m  n ie rucho m ośc i  R a d o m ia  N r .  h y p .  4 8  
ozn a czo n e j ,  w  d z ia le  I V .  p o d  N r .  12 ,  2 .  F r a n c i ­
s z k a  P a w ło w s k i e g o  w ie rzy c ie l a  s u m :  r s .  1 05  i rs .  
5 , k o s z tó w ,  s p o s o b e m  o s t r z e ż e n ia  w  d z i a le  I V .  p o d  
N .  2 9 ,  w y k a z u  h v p o t e c z n e g o  d ó b r  Z a w a d  z  O k r ę ­
g u  R a d o m s k i e g o .  3 . E l ż b i e t y  p i e r w s z e g o  ś lu b u  
M u l l e r o w e j  2o S t ib b e  c z y l i  S t ik iń sk ie j  p o s i a d a c z  
k i  p r a w a  w i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y  30  i 15 m ó r g  
g r u n t u ,  w  d z ia le  I I I .  w y k a z u  h y p o te c z n e g o  d ó b r  
G u t a w a  z  O k r ę g u  R a d o m s k i e g o .  4. K a r o l i n y - J ó ­
z e f y  2 e h  im ion  z B rze sk ich  M ich a ls k ie j  p o s i a d a ­
c z k i  p r a w a  w iec zys te j  d z i e r ż a w y  2 2  m ó r g  g r u n t u  
i 3 0  m ó r g  g r u n t u  w  w y k a z i e  h y p o t e c z n y m  d ó b r  
T r a b l i c  z  O k r ę g u  R a d o m s k i e g o  w  d z ia le  I IT. u b e ­
z p i e c z o n y c h ,  t o c z y  się p o s tę p o w a n ie  s p a d k o w e ,  
do  u r e g u l o w a n i a  k t ó r y c h  to- s p a d k ó w  t e r m i n  p r e -  
k l u z y j n y  n a  d z i e ń  1 3 ( 2 5 )  K w i e t n i a  1 8 6 3  r .  o z n a ­
c z a  się.

W  t y m  więc t e r m i n i e  w s z y s t k i e  s t r o n y  i n t e r e ­
s o w a n e  w  K a n c e l a r j i  p o d p i s a n e g o  R e j e n t a  s t a w i e  
s ię  z e ch cą .

R a d o m  d .  4 ( 1 6 )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 2  r .
M ic h a ł  P r z y c h o d z k i .

u c m c j s  i mmidf,pu b u c z s ik .
( N .  D.  5 0 9 )  K o m is ja  R z ą d o w a  

P rzy c h o d ó w  S k a rb u .
Z  p o w o d u ,  że  p lus li cy t& nci d z i e r ż a w y  d o ch o d ó w  

k o n s u m c y j n y c h  m i a s t a  Ł o w i c z a ,  n a  r o k  b i e ż ą c y  
1 8 6 3 ,  n ie  p r z y s t ą p i l i  do  z a w a r c i a  k o n t r a k t u  i 
o b j ę c i a  d z i e r ż a w y ,  o d b y w a ć  s ię  b ędz ie  n a  ich o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć ,  w  t e r m i n i e  s k r ó c o n y m  d n ia  2 2  
S ty c z n i a  ( 3  L u t e g o )  r .  b. w  b iu rze  K o m is j i  R z ą ­
d ow e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  w  W a r s z a w i e ,  p r z y  
ul icy  R y m a r s k i e j ,  p o d  N r .  7 4 4 ,  p u b l i c z n a  l i c y t a ­
c j a ,  ce lem p r z e d z i e r ż a w i e n i a  w s p o m n io n y c h  d o ­
c h o d ó w  n a  e r a s  o d  d n i a  2 0  S t y c z n i a  Cl L u t e g o )  
r .  b. do  d n i a  19 ( 3 1 )  G r u d n i a  t .  r .  od  s u m y  r s .  
2 0 1 1 4  ( w y r a ź n i e j )  r s .  d w a d z i e ś c ia  ty s ię cy ' sto 
c z t e r n a ś c i e  roczn ie ,  j a k a  w  l a t a c h  1 8 6 0 j 2  b y t a  
o p ł a c a n ą .

L i c y t a c j a  t a  m ie ć  b ędz ie  m ie js ce  p r z e z  s a m e  
d e k l a r a c j e  o p ie c z ę to w a n e ,  bez  da l sz e j  l i c y ta c j i  
g łośne j .

O f e r t y  l i c y t a c y j n e  w d e k l a r a c j a c h  r o z p o c z y n a ć  
s ię  w i n n y  o d  c e n y  p o w y ż e j  o z n a e z o n e j .

S z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  do l i c y ta c j i  w  b iu r z e  K o ­
misj i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  w  W y d z ia le  
D o c h o d ó w  N ie s t a ły c h ,  S e k c j i  K o n s u m c y j n e j  k a -  
ż d o d z ie n n ie  o p r ó c z  ś w i ą t  o d  g o d z i n y  9ej z  r a n a  
d o  3e j  z p o łu d n ia  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

S k ł a d a ć  się m a i ą c e  d e k l a r a c j e ,  w ed le  w z o r u  
p o n iż s z e g o  n a p i s a n e ,  p r z y j m o w a n e m i  b ę d ą  w K o ­
m is j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  do d n i a  l i c y ­
t a c j i ,  a ż  d o  g o d z i n y  11 z  r a n a ,  o  k t ó r e j  z a r a z  i 
ro z p i e c z ę to w a n ie  d e k l a r a c j i  n a s t ą p i .

D o  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n e  b y ć  w i n n y  o r y g in a ln e  
k w i t y  n a  v a d i u m  l j l O  częśc i u s ta n o w io n e j  ce n y  
d z i e r ż a w n e j  w y r ó w n y w a j ą c e ,  go to w iz n ą ,  t i s t am i  
z a s t a w n e m i  z k u p o n a m i ,  lub  i n n e m i  p a p i e r a m i  
S k a r b o w e m i ,  w e d l e  p r z e p i s ó w  n a  v a d i a  p r z y j m o -  
w a u e m i ,  d o  d e p o z y tu  B a n k u  P o l s k i e g o ,  K a s y  
G łó w n e j  K r ó l e s tw a ,  lu b  in n e j  K a s y  z ł o ż o n e ,  k t ó ­
r e  n i e u t r z y m u j ą c y m  się  p r z y  l i c y t a c j i  zw ró co ne  
z o s t a n ą ,  u t r z y m u j ą c e m u  s ię  z a ś ,  a lb o  n a  p o ­
c z e t  k au c j i ,  w a r u n k a m i  l i c y t a c y j n e m i  w y m a g a n e j  
p o l i czo n e ,  lub  w  raz ie  z ł o ż e n ia  je j  o d d z ie ln i e ,  po-  
w r ó c o n e  b ędz ie .

W r e s z c ie ,  n a  k o p e r t a c h  d e k l a r a c j i ,  o p r ó c z  a d r e ­
su  do  K o m is j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  
do m ieszczo n e  b y ć  w i n n y  w y r a z y :

„ D e k l a r a c j a  n a  d z i e r ż a w ę  d o c h o d ó w  k o m u t a ­
c y jn y c h  m.  Ł o w i c z a . "

W z ó r  do  d e k la ra c j i  

W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  K o m is j i  S k a r b u  z d n i a  9 
(2 1 )  S t y c z n i a  r.  b .  N .  1 1 5 8 ,  p r z y  d o łą c z e n iu  ś w ia  
d e c t w a  k w a l i f ik a c y jn e g o  w a r u n k a m i  l i c y t a c y j n e  
m i  w y m a g a n e g o  i k w i t u  n a  v a d i u m  w su m ie  r .  
2 0 1 2  w  d ep o z y c ie  B a n k u  P o ls k ie g o ,  lu b  K a s y  N .  
z ło żo n e ,  p o d a j ę  n in i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  p rz e z  k t ó r ą  
o b o w ią z u ję  s ię  z a  d z i e r ż a w ę  d o c h o d ó w  k o n s u t n -  
c y j n y c h  m i a s t a  Ł o w ic z a ,  n a  cz a s  od  d n ia  2 0  S t y  
c z n ia  (1 L u t e g e ) ,  do  d. 19 ( 3 1 )  G r u d n ia  1 8 6 3  r.  
p ła c ić  S k a r b o w i  K r ó l e s t w a  s u m ę  w s to s u n k u  r o ­
c z n y m  r s .  N .  w y r a ź n ie j  ( w y p i s a ć  l i t e r a m i )  p o d ­
d a j ą c  się z a r a z e m  w sz e lk im z a j i t r z e ż e n io m ,  w a r u n ­
k a m i  l i c y t a c y jn e m i  o b ję ty m .

S t a ł e  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N .  p i s a ł em  w 
N .  d n i a  m ie s ią c a  N .  1 8 6 3  r.

(p o d p is a ć  w y r a ź n ie  im ie  i n a z w i s k o )
O f e r t a  n a  l i c y ta c j i  p o s tą p io n o ,  o b o w ią z u je  w 

z u p e łn o ś c i  p l u s l i c y t a n t a  z a r a z  od  chw il i z ł o ż e n ia  
d e k l a r a c j i ,  j a k  g d y b y  p o d p i s a ł  s a m  k o n t r a k t ,  a  
S k a r b  K r ó l e s t w a  o b o w ią z u je  d o p ie r o  w te n c z a s ,  
g d y  o d b y t a  l i c y t a c j a  z a tw ie r d z o n a  i o t e m  s t r o ­
n a  i n t e r e s o w a n a  u r z ę d o w n i e  z a w i a d o m i o n ą  z o ­
s t a n i e .

Z a s t r z e g a  się n a  k o n ie c ,  że  u t r z y m u j ą c y  się 
p r z y  l i cy ta c j i ,  a  p ó źn ie j  od  n ie j  o d s t ę p u j ą c y ,  w y ­
s t a w i a  s ię  n a  w s z e lk i e  s k u t k i  n ow ej  l i c y t a c j i ,  n ie  
t y l k o  do  w y so k o ś c i  z ł o ż o n e g o  v a d i u m ,  a le  i 
do  w y so k o ś c i  s t r a t ,  j a k i e b y  d l a  R z ą d u  z  n o ­
w ej  l i c y t a c j i  w y n i k ł y ,  a  k t ó r e ,  p o  p o t r ą c e n iu  
w a d iu m ,  z  m a j ą t k u  o d s t ę p u j ą c e g o  ś c i ą g n i ę t e  b ę ­
d ą ,  że  d e k l a r a c j e  n ie  w  t e r m i n i e  p o w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m ,  l ecz  pó źn ie j  z łożone ,  p r z y j ę t e m i  n ie  z o ­
s t a n ą ;  tu d z ie ż  że  d e k l a r a c j e  i n a c z e j ,  n i e  p o d ł u g  
d o m i e s z c z o n e g o  t u  w z o r u  n a p i s a n e  i k w i t e m  Da 
z ło żo ne  v a d i u m  n ie  o p a t r z o n e ,  j a k o  te ż  w a r u n k o ­
w e ,  lu b  n iż sze  o d  c e n y  o f e r t y  o b e j m u j ą c e ,  b ę d ą  
n ie w a ż n e .

W a r s z a w a  d . 9 ( 2 1 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .

Z p o le cen ia  
D y r e k t o r a  G ł ó w n e g o  P r e z y d u j ą c e g o ,  

R z e c z y w i s t y  R a d c a  S t a n u ,  M u s z y ń s k i

D y r e k t o r  K a n c e l a r j i ,
( l )  R a d c a  S t a n u ,  P a r z e l s k i

w y r a ź n i e  b e z  ż a d n y c h  p o m y ł e k  p o p r a w e k  p o d ­
k r e ś l e ń  i s k r o b a ń ,  l a k i e m  z a p i e c z ę t o w a n e .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i ,

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  R z ą d u  G u t e r n i a l o e g o  
L u b e l s k i e g o  z  d n i a  2  ( 1 4 )  S t y c z n i  1 8 6 3  r.  N r .  
3 3 9 2 j l 0 1 4  p o d a j ę  n i n i e j s / ą  d e k l a r a c j ę  iż o b o ­
w i ą z u j ę  s ię  w z ią ś ć  d o s t a w ę  l u u  n i e c z e s a n e g o  d o  
f a b r y k  w ię z i e n n y c h  w L u b l i n i e ,  S i e d l c a c h ,  i B i a ł y  
n a  l a t a  1 8 6 3  1 8 6 4  i 1 8 6 5  k a ż d o r o c z n i e  p o  p u ­
d ó w  108  cz y l i  p r z e z  l a t  t r z y  p u d ó w  3 2 4  za  
o p ł a t ą  p u d a  j e d n e g o  p o  r s .  N  k o p .  N  w y r a ź n i e  
N N  i p o d d a j ę  s io  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a ­
s t r z e ż e n i o m  w  w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b j ę ­
t y m  a  k t ó r e  m i  d o b r z e  s ą  w ia d o m e ,  k w i t  k a s s y  
n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  r s .  7 5  d o ł ą c z a m  k t ó r e  w 
ra z i e  n i e u t r z y r n a n i a  s ię  p rzy  l i c y t a c j i  s a m  o d ­
b i o r ę .

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  ( t u  w y p i s a ć  
w y r a ź n i e  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  p i s a ł e m  w N 
d n i a  m i e s i ą c a  i r o k u .

S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  d o t y c z ą c e  p r z e d m i o t o ­
w e j  e n t r e p r y z y  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d o -  
d z i e n n i e  w y j ą w s z y  ś w i ą t  w  g o d z i n a c h  b i ó r o -  
w y e h  w  W y d z i a l e  w o j s k o w o  p o l i c y j n y m  R z ą d u  
G u b e r n i a l u e g o .

L u b l i n  d n i a  3 ( 1 4 )  S t y c z n i a  18 3 3  r. 

p .  o. G u b e r n a t o r a  C y w i l n e g o ,  B o d u s z e ń s k i .

N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i ,  M e j e r

( N .  D .  5 0 8 )  M a g is t ra l  M iasta  S to ł e c zn e g o  
W a r s z a w y .

P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  że  w 
d n i u  31  S t y c z n i a  (12  L u t e g o )  r .  b .  o  g o d z i n i e  
12 w- p o ł u d n i e ,  o d b ę d z i e  s ię  w  s a l i  p o s i e d z o ń  
M a g i s t r a t u  l i c y t a c j a  i n  m i n u s  p r z e z  o p i e c z ę t o ­
w a n o  d e k l a r a c y e ,  n a  p o s t a w i e n i e  p a r k a n u  m u r o  
w a n e g o ,  p r z y  c m e n t a r z u  s t a r o z a k o n n y c h  p o d  
W a r s z a w ą  p o m i ę d z y  P o w ą z k a m i  i W u l s k i e m i  
r o g a t k a m i  p o ł o ż o n e g o ,  od  s u m y  r s .  181 k .  15 
w a r u n k a m i  l i c y t a c y j n e m i  o b i ę t e j ,  m a j ą c y  p r z e ­
to  z a m i a r  u b i e g a n i a  s ię  o  p o w y ż s z ą  e n t r e p r y z ę  

o g ą  z to ży C  w  cz a s i e  i m i e j s c u  w y ż e j  o z n a c z o -  
u e m  n a  r ę c e  p. o .  P r e z y d e n t a  m i a s t a ,  o p i e c z ę t o ­
w a n e  d e k l a r a c j e  n a p i s a n e  p o d ł u g  w z o r u  n iże j  
z a m i e s z c z o n e g o ,  a  w  t y c h  w y r a ź n i e  l i t e r a m i  bez 
s k r o b a n i a  p o p r a w e k  i p r z e k r e ś l e ń  w y p i s z ą  j a k i  
o d s t ę p u j ą  p r o c e n t  o d  c e n  w y r a z e m k o s z t ó w  o b j ę ­
t y c h .

N a d t o  d o  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n y  b y ć  w i n i e n  
k w i t  k a s y  g ł ó w n e j  e k o n o m i c z n e j  n a  z ł o ż o n e  v a ­
d i u m  w  i l o śc i  r s .  18 i n a  k o s z t a  o g ł o s z e n i a  r s .  6 
k t ó r e  n i e u t r z y m u j ą c e m u  s i ę  p r z y  l i c y t a c j i  n a ­
t y c h m i a s t  z w r ó c o n e  b ę d ą ,  d e k l a r a c j e  z a ś  t a k i e  
d o  k t ó r y c h  v a d i u m  n i c  b ę d z i e  z ł o ż o n e ,  k w i t  d o  
n i c h  d o ł ą c z o n y  n ie  z o s t a n i e  p r z y j ę t e  n i e  b ę d ą .

I n n e  w a r u n k i  d o t y c z ą c e  w m o w i e  b ę d ą c e j  l i ­
c y t a c j i  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  k a ż d o d z i e n i e  w  W y ­
d z i a l e  A d m i n i s t r a c y j n y m  w y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e ­
c z n y c h .

W a r s z a w a  d .  10 ( 2 2 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .

W  s k n l e k  o g ł o s z e n i a  z d . p o d a j ę  n i n i e j s z ą  
d e k l a r a c j ę ,  i ż  p o d e j m u j ę  s ię  p o s t a n o w i e n i a  p n r -  
k a p u  m u r o w a n e g o  p r z y  c m e n t a r z u  S t a r o z a k o n ­
n y c h  p o d  W a r s z a w ą  p o m i ę d z y  P o w ą z k a m i  i 
W o l s k i c m i  R o g a t k a m i  p o ł o ż o n e g o  i o d s t ę p u j ą  
o d  c e n  w y k a z e m  k o s z t ó w  o b j ę t y c h  p r o c e n t ó w  
N . ( w y p i s a ć  w y r a ź n i e  l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s i ę  
w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w  w a ­
r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b j ę t y m .

K w i t  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w i l o śc i  rs .  18  i n a  
k o s z t a  o g ł o s z e n i a  rs .  6 s k ł a d a m .

S ta l e  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N .  p i s a ł e m  w N .  
d n ia  i m ie s ią c a  N .  1 8 6 2  r.

(p o d p is a ć  im ię  n az w isk o . )

za m ie s z c z o n e g o  n a p i s a n a  i d o ko w e j  d o ł ą c z y ć  k w i t  
k tó r e jk o lw ie k  K a s y  S k a r b o w e j ,  lub  M ie j s k i e j  n a  
z ło żo ne  w  n i e j  v a d i u m  r s .  47  w y n o s z ą c e .

W a r u n k i  p r z e d l i c y t a c y j n e  k a ż d e g o  c z a su  w  b i u ­
r z e  M a g i s t r a t u  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

R a d o m  d. 2 0  S ty c z n ia  1 8 6 3  r .
P r e z y d e n t ,  A u g u s t y n o w i c z .

R a  iDy S e k r e t a r z ,  P o d le s k i .
W z ó r  do  d e k la r a c j i .

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  M a g i s t r a t u  m i a s t a  R a d o 1 
m i a  z d n i a  2 0  S ty c z n i a  r.  b. N r .  3 6 9 ,  p o d a j ę  n i ­
n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  iż p o d e j m u ję  s ię  e n t r e p r y z y  
r e p e r a c j i  j a t e k  rz e ź n ic z y c h  w mieście  R a d o m i u ,  
p o d łu g  a n s z l a g u  p rz e z  K o m i s j ę  R z ą d o w ą  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  p o t w i e r d z o n e g o ,  z a  s u m ę  r s .  N .  
( w y p i s a ć  I , t e r a m i  rs .  N . )

Z a ś w ia d c z e n i e  K a s y  N .  n a  z ło żo n e  w  n ie j  v a ­

d iu m  r s .  47  d o łą czam ,  k t ó r e  w  r a z . e  n i e u t r z y m a -  
n ia  s ię  p r z y  l i c y ta c j i  s a m  o db io rę ) ,  lu b  o n a d e ­
s ł a n i a  o n eg o  n a  m ó j  k o s z t  p r z e z  s t a c j ę  p o c z to w ą  
N .  u p r a s z a m .

P i s a ł e m  w  N .  d n ia  N .  m c a  N .

(N . D .  3 2 0 )  M a g is t r a t  M ia s ta  
S to łe c z n e g o  W a r s z a w y .

P o d a j e  s ię  d o  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  że  w 
d u iu  18 ( 3 0 )  S t y c z n i a  r .  b. o g o d z i n i e  12 w  p o -  
u d n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  Sa l i  p o s ie d z e ń  M a g i s t r a t u  

l i c y ta c ja  g ł o ś n a  in  p lus  n a  s p r z e d a ż  do  r o z b i o r u  
z a b u d o w a ń  d r e w n ia n y c h  n a  g r u n c i e  poses j i  N u ­
m e r  22  w  t e r i t o r i u m  c m e n t a r z a  P o w ą z k o w s k i e g o  
p o ło ż o n y c h  o d  s u m y  r s .  3 2 9  k. 4 0  j j 4  w a r u n k a ­
mi l i c y t a c y jn e m i  o b ję te j .

M ą j ą c y  p r z e to  z a m i a r  u b i e g a n ia  s ię  o p o w y ż ­
sze k u p n o  z e c h c ą  s ię  z g ło s i ć  w  c z a s i e  i  m i e j s c u  
w y że j  o z n a c z o n e m  w ra z  z v a d : u m  w  ilości r u b l i  
s r e b r e m  3 3  i n a  k o s z t a  o g ło s z e n ia  r s .  8  k t ó r e  nie-  
u t r z y r a u j ą c e r n u  s ię  p r z y  l i c y t a c j i  n a t y c h m i a s t  
z w r ó c o n e  b ę d ą .

I n n e  w a r u n k i  d o t y c z ą c e  w  m o w ie  b ę d ą c e j  li ­
cy t a c j i  s ą  do  p r z e j r z e u i a  w  W y d z ia l e .  A d m i n i s t r a ­
c y j n y m  k a ż d o d c ie e n i e ,  w y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z ­
n y c h .

W a r s z a w a  d . 2 4 G r u d n i a  (5  S t y c z n i a )  1 8 6 2 j3  r.

( N .  D .  4 2 5 )  R z ą d  G u b e r n ia ln y  
L u b e ls k i .

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  ż e  n a  
e n t r e p r y z ę  d o s t a w y  ln u  n i e c z e s a n e g o  d o  f a b r y k  
w i ę z i e n n y c h  w  L u b l i n i e ,  S i e d l c a c h ,  i B i a ł y  n a  
l a t a  1 8 6 3 ,  1 8 6 4 ,  i 1 8 6 5  k a ż d o r o c z n i e  p o  p u d ó w  
1 0 8  to  j e s t

a )  d o  w i ę z i e n i a  L u b e l s k i e g o  p u d ó w  6 0 ,
b )  d o  d o m u  b a d a ń  w  S i e d l c a c h  p u d .  2 4 ,
c)  d o  d o m u  b a d a ń  w  B i a ł y  p u d .  2 4 .  r a z e m  

j a k  w y ż e j  p u d ó ń r  1 08 ;
w  S a l i  p o s i e d z e ń  R z ą d u  G u b e r n i  a l n e g o  p rz e z  

o p i e c z ę t o w a n i e  d e k l a r a c j e  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
i n  m i n u s  l i c y t a c j a  o d  c e n y  z a  j e d e n  p u d  w a g i  
R o s y j s k i e j  l n u  r s .  5 k o p .  2 5  w  d n i u  28  S t y  
c z n i a  ( 9  L u t e g o )  1 8 6 3  r .

D e k l a r a c j e  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  d o  g o d z i n y  12 
w  p o ł u d n i e  p o  c z e m  z a r a z  n a s t ą p i  r o z p i e c z ę ­
t o w a n i e  t y c h ż e

D o s t a w i ć  s i ę  m a j ą c y  l e n  p o w i n i e n  b y ć  d o b r z e  
w y m i ę d l o n y ,  w y k l e p a n y ,  s u c h y ,  z d r o w y  m o c n y  
b e z  ż a d n y c h  o b c y c h  c z ę ś c i  k o l o r u  j e d n o s t a j n e ­
g o  s i w e g o  b y n a j m n i e j  n i c  r u d e g o  lu b  Czarn ia -  
w e g o ,  z w y k l e  o z n a c z a j ą c e g o  l e n  p r z e p a l o n y  
p r z e m o c z o n y  l u b  n a d g n i ł y .

U b i e g a j ą c y  s !ę o  t ę  d o s t a w ę  n i e w y ł ą c z a j ą c  
t o g o  r o c z n e g o  e n t r e p r e n e r a .  z ł o ż y ć  będą o b o  
■wiązani n a  v a d i u m  g o t o w i z n ą  l u b  p a p i e r a m i  
k u r s  w  k r a j u  m a j ą c e m i  w  k a s i e  g u b e r n i a i n e j  
lu b ;  t e ż  p o w i a t o w e j  d o  e n t r e p r y z y  p o w y ż s z e j  
s t o s u n k u  i j l O  cz ę śc i  j e d n o r o c z n e j  w a r t o ś c i  te j 
e n t r e p r y z y  t o  j e s t  rs .  75  o s t r z e g a  s ię  z a r a z e m  
ż e  ż a d n e  p r z e k a z y  f u n d u s z ó w  n a  v a d i u m  p r z y j ­
m o w a n e  n i e  b ę d ą  p o  u k o ń c z e n i u  l i c y t a c j i  p r z y ­
z n a n i u  e n t r e p r y z y  n a j n i ż s z ą  c e n ę  p o d a j ą c e ­
m u  ż a d n a  p ó ź n i e j s z a  o f e r t a  p r z y j ę t ą  n i e  b ę d z i e .

D o k l a r a c i e  m a j ą  b y ć  p o d a n e  p o d ł u g  w z o r u

( N .  D .  5 2 5 )  P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .  
S to s o w n i e  do  a r t .  6 8 2  K .  P .  S .  w ia d o m o  c z y ­

ni, iż n a  ż ą d a n i e  A le k s a n d r a  B a r a n o w s k i e g o  u r z ę ­
d n i k a  b i u r a  J e n e r a ł a - I n t e n d e n t a  C z y n n e j  A rm i i  
w o j s k  CESA RSKO -Rosyjsk ich ,  w  m .  K ie l c a c h ,  
O k r ę g u  K ie l e c k im ,  G u b e r n i i  R a d o m sk ie j  z a m i e ­
szk a łeg o ,  a  z a m i e s z k a n i e  p r a w n e  d o  t e g o  in t e re s u  
i c a ł e g o  p o s t ę p o w a n i a  s u b h a s t a c y j n e g o  u W o j ­
c i e c h a  B r o n ik o w s k ie g o  P a t r o n a ,  p r z y  T r y b u n a l e  
t u t e j s z y m  w  W a r s z a w i e  p o d  N r ,  4 8  \a .  m i e s z k a ­
ją c e g o ,  o b r a n e  m a ją c e g o ,  w  p o s zu k iw an iu  s u m y  
r s .  1 6 5 0  z p r o c e n t e m  5 %  od  d n ia  12 ( 2 4 )  C z e r ­
w c a  1861 r.  l i c zy ć  s ię  w in n y m ,  tu d z i e ż  k o s z tó w  
e g z e k u c y j n y c h  o d  F r a n c i s z k i  z  A r m u ł o w i c z o w  i 
W a w r z y ń c a  m a ł ż o n k ó w  R o gu sk ic l i  o b y w a te l i  i 
w ła ś c i c ie l i  n i e r u c h o m o ś c i  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  
9 0 2  p r z y  u l i c y  C h ło d n e j  p o ło ż o n e j ,  t a m ż e  i po d  
N r .  1191 w  W a r s z a w i e  z a m ie s z k a n ie  p r a w n e  
o b r a n e  m a ją c y c h ,  p r o to k ó ł e m  L u d w i k a  W i c h -  
r o w sk ie g o  K o m o r n i k a  p r z y  T r y b u n a l e  tu t e j s z y m  
w d n iu  18  ( 3 0 )  L i p c a  1 8 6 2  r.  s p o r z ą d z o n y m ,  z a ­
j ę t ą  i z a a r e s z t o w a l i ą  w  d ro d ze  p r z y m u s z o n e g o  
w y w ł a s z c z e n ia  z o s t a ł a :

N I E R U C H O M O Ś Ć ,  

w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  C h ło d n e j  p o d  N r .  02 ,  
p o d  O k r ę g i e m  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  
W a r s z a w y  W y d z i a l a  I I .  w  C y r k u l e  poi 7 , g m i ­
n ie  t e g o ż  C y r k u łu ,  za ś  w C y r k u le  A d m i n i s t r a c y j ­
n y m  5 ,  6, i 7 ,  n a  g r u n c i e  e m f i t e u ty c z n y m ,  z  k t ó ­
re g o  r s .  7 k o p .  57 i j 2 ,  o p ła c a  s ię  c z y n s z u  ro czn ie  
kośc io łow i  S g o  K r z y ż a  w  W a r s z a w i e ,  in  l-ecogni- 
t i o n e m  dom in i d i r e c t i  n a  d z i eń  Ś g o  M a r c i n a  B i ­
s k u p a ,  p o ło ż o n a ,  p r a w e m  w ła s n o ś c i  do  e g z e k w o ­
w a n y c h  d ł u ż n i k ó w  m a ł .  R o g u s k ic l i  n a l e ż ą c a ,  za s  
w d z i e r ż a w n e m  p o s i a d a n iu  L i p y  F e jn m e s s e r ,  za  
s u m ę  rs . 4 5 0 0  za  ca łe  l a t  t r z y ,  z a  k o n t r a k t e m  w 
k s ięd z e  w iec zy s te j  te jże  n ie r u c h o m o ś c i ,  w  dniu  
15 ( 2 7 )  W r z e ś n i a  1 8 6 0  r .  z a w a r t y m ,  od  d n ia  1 
P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 0  r .  do  t e g o ż  d n ia  i m ie s ią c a  
1 8 6 3  r.  ( k t ó r e n  p r a w o  t e j  d z i e r ż a w y  n a  c z a s  n ie -  
u p l y n i o o y ,  t o  j e s t  od  d . 1 K w i e tn i a  1 86 2  r .  do 
1 P a ź d z i e r n ik a  1 86 3  r .  w d w óch  t r z ec ic h  c z ę ­
śc i a c h  o d s t ą p i ł  A b r a h a m o w i  G ó r k ę )  z os ta jąca ,  
p o s z u k iw a n ą  w ie r z y t e ln o ś c i ą  h y p o te c z n ie  o b c i ą ­
żo n a .

N a  g r u n c i e  te j n ie r u c h o m o ś c i  e g z y s t u j ą  n a s t ę ­
p u ją c e  z a b u d o w a n i a :

1. D o m  f r o n to w y  m a s i v  m u r o w a n y  z  c e g ły  
p a lo n e j  d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą  k r y t y ,  t r z y  k o m in y  
m u r o w a n e  m a j ą c y .

2 .  O f icy n a  m a s iw  m u r o w a n a ,  o p a r t e r z e ,  p i ę ­
t r z e ,  i m i e s z k a n i a c h  w  p o d d a s z u  z p iw n ic a m i  skle  
p io n e m i ,  d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą  k r y t a ,  2  k o m i n y  
m u r o w a n e  m a j ą c a .

3 .  O f icy n a  o p a r t e r z e  m u r o w a n y m  i p ię t rze  w 
części z  M u r u ,  w  częśc i z  d r z e w a ,  d a c h ó w k ą  k a r -  
p i ó r w k ą  k r y t a ,  4 k o m i n y  m a ją c a .

4. O f icy na  m a s i v  m u r o w a n a ,  o p a r t e r z e  i p i ­
w n icy ,  k a r p i ó w k ą  k i y t a ,  2 k o m i n y  m u r o w a n e  
m a ją c a .

5. K o m ó r k i  z d r z e w a ,  d e s k a m i  k r y t e .
6 .  S t u d n i a  z  p o m p ą  i k o r b ą  że la z n ą .
7. G o łę b n i k  n a  s lup ie  d r e w n ia n y m ,  z d a s z k i e m  

g o n c i a n y m ,  b ez  g o łę b n ik a .
5. W o z o w n i a  i k o m ó r k a  z d r z e w a ,  p a p k ą  n a ­

k r y t e .
9 . S t a j n i a  z  d r z e w a  g o n ta m i  i p a p k ą  k r y t a .
10. C h le w  i k u r n i k  z  d r z e w a  d e s k a m i  k r y te .
11 .  S t a j n i a ,  w o z o w n ia ,  k o m ó r k i ,  ch l ew ,  k u r n ik  

z d r z e w a  g o n t a m i  k r y t e .
12 . W o z o w n i a  z d r z e w a  d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą

w a w ć z e g o  p r z y s ą d z e n i a  p o s t ą p i o n e j  1 z a  t a k ą  
s u m ę  p o p i e r a j ą c e m u  s p r z e d a ż  o b r o ń c y  p r z y g o ­
t o w a w c z o  p r z y s ą d z o n e j ,  r o z p o c z ę t ą  z o s t a n i e .

W a r s z a w a  d n i a  9 ( 2 1 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.
P i s a r z  T r y b u n a ł u .  R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

( N .  D .  5 2 6 )
P o d p i s a n y  P a t r o n  p r z y  T r y b u n a le  C y w i l n y m  

G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  
Ś to  J e r s k i e j  p ód  N r .  1 7 8 2  z a m ie s z k a ły ,  o g ła sz a  
n in i e j s z e m ,  że  z  m o c y  W y r o k ó w  t e g o ż  T r y b u n a ­
łu  w  d n i a c h  14 ( 2 6 )  i  15  ( 2 7 )  C z e r w c a  o raz  15 
( 2 7 )  L i s t o p a d a  1 8 6 2  r .  m i ę d z y  K a t a r z y n ą  Z a ł ę s k ą  
p o z o s t a ł ą  w d o w ą  p o d  N r  2 1 7  i M a r j a n s ą  z  W a r -  
d a k ó w  A l e k s a n d r a  S i k o r s k i e g o  o b y w a te l a  m a łż o n ­
k ą  w  a s y s t e n c j i  i z a u p o w a ż n ie n i e tn  t e g o ż ,  czy l i  
o b o jg i e m  S ik o r s k i e m i  m a ł ż o n k a m i  p o d  N r . 143 w 
P r a d z e  p r z y  W a r s z a w i e  z a m i e s z k a ł e m i ,  j a k o  p o ­
w o d a m i  z j e d n e j ,  a  R o z a l j ą  z S a d o w s k i c h  W a r -  
d a k  po  A n d r z e j u  W a r d a k  p o z o s t a ł ą  w d o w ą  w  i-  
m ien iu  w ła s n e m  o r a z  j a k o  m a t k ą  i g ł ó w n ą  o p ie ­
k u n k ą  n ie le tn ich  s w y c h  d z iec i  F e l i k s a  i P i o t r a  
w m a ł ż e ń s t w i e  z  n i e g d y  A n d r z e j e m  W a r d a k  
s p ł o d z o n y c h ,  p o d  N u m e r e m  151 ,  J ó z e f e m  S t e -  
f au i eck im  o b y w a te l e m  p o d  N u m e r e m  4 9 ,  j a k o  
s z c z e g ó ln y m  o p ie k u n e m  ty c h ż e  n ie le tn ich  W a r -  
d a k ó w  i F r a n c i s z k i e m  W a r d a k i e m  p o d  N u m e ­
r e m  151  w sz y s tk im  w  P r a d z e  p r z y  W a r s z a w i e  z a ­
m i e s z k a ł y m i ,  j a k o  p o z w a n y m i ,  z  d r u g ie j  s t r o n y  
z a p a d ły c h ,  s p r z e d a n ą  b ę d z i e  p rz e z  p u b l i c z n ą  l i ­
c y t a c j ę  w d r o d z e  dz i a łó w .

N ie r u c h o m o ś ć  N r .  151  w P r a d z e ,  
p r z y  W a r s z a w i e  p r z y  u l icy  T a r g o w e j  w  O b r ę b ie  
S ą d u  P o k o ju  O g u  i M i a s t a  W a r s z a w y  W y d z i a ł u  
4 w C y r k u le  P o l i c y jn y m  12 p o ło ż o n ą ,  g r a n i c z ą c a  
z lewej s t r o n y  z p o s e s ją  N r .  1 5 0 ,  z p r a w e j  i  od  
t y ł u  z p o s e s ią  N r .  1 52  n a l e ż ą c a  p r a w e m  w ła s n o ­
śc i  do S SÓ w  A n d r z e j a  W a r d a k a  p e ł n o l e t n i c h  i 
n ie le tn ic h  w y ż e j w y r a i e n i o n y c h o p i e k u n e m  p r z y d a ­
n y m  j e s t  n ie le tn ic h  A l e k s a n d e r  S ik o rsk i .

N i e r u c h o m o ś ć  t a  s k ł a d a  s ię  z  d o m u  f r o n t o -  
t o w e g o  d r e w n i a n e g o  z ś c i a n ą  f r o n t o w ą  m n r o -  
w a u ą  o p a r t e r z e  i z m i e s z k a n i a m i  w  f a c y a t a c h  
o f i c y n y  o  p a r t e r z e  i p i ę t r z e  w c z ę ś c i  m u r o w a ­
n e j  a  w  c z ę ś c i  z b a l i  w  s ł u p y  o f i c y n y  p a r t e r o ­
w e j  z  b a l i  w  w ę g ł y  i s ł u p y  d r w » l n i  z d r z e w a  
w  s l u p y  k u ź n i  m a s i w  m u r o w a n e j  o f i c y n y  p a r  
t e r o w e j  z  d r z e w a  S p i c h r z a  z b a l i  w s ł u p y  k o  
t n ó r k i ,  ś m i e t n i k a ,  s t u d n i ,  b r u k u ,  g r u n t u  ł o k c i  
k w .  5 7 5 0  z k t ó r e g o  p ł a c i  s i ę  c z y n s z u  d o  k a s y  
s k a r b o w e j  K r ó l e s t w a  r o c z n i e  rs .  1 k o p .  8 0  d o  
o d b y c i a  s p r z e d a ż y  D e l e g o w a n y  W .  D y a m e n t  
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  i p r z e d  n i m  w d n i u  11 ( 2 3 )  
G r u d n i a  1 S 6 2  r .  o d b y ł o  s ię  p i e r w s z e  o g ł o s z e ­
n ie  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  z a ś  
w  d n i u  2 3  S t y c z n i a  ( 4  L u t e g o )  r .  b. o g o d z i n i e  
9 l j ż  z r a n a  o d b ę d z i e  s ię  p r z e d  t y m ż e  d e l e g o ­
w a n y m  w m i e j s c u  p o s i e d z e ń  T r y b u n a ł u  C y w i l ­
n e g o  G u b e r n i i  W a i s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e  
p o d  N r .  5-19 d r u g i e  o g ł o s z e n i e  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  
i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  a  z a r a r e m  p r z y g o t w a w -  
c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  r z e c z o n e j  n i e r u c h o m o ś c i .

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  9 1 2 7  k o p .  
8 4  I j 2  j a k o  w a r t o ś ć  p r z e z  b i e g ł y c h  w y n a l e ­
z i o n e j  v a d i u m  w y n o s i  r s .  1 2 0 0  ta fxa  z b i ó r  o b ­
j a ś n i e ń  i w a r u n k i  s p r z e d a ż y  p r z e j r z a n e  b y ć  m o ­
g ą  w  k a n c e l a r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  W y d .  I I  i 
u  p o d p i s a n e g o  P a t r o n a  w  W a r s z a w i e  p o d  N r ,  
1 7 8 2 .

F l o r j a n - S t a n i s ł a w  C h o l e w i c k i .

(N . D.  2 6 4  )  M a g is tra t  M iasta  
T a r n o g ro d u .

S t o s o w n i e  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  W .  N a c z e l n i k a  
P o w i a t u  Z a m o j s k i e g o  z d n i a  1 1 ( 2 3 )  G r u d n i a

b .  N .  2 4 2 9 1  p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o ­
m o ś c i  iż w  k a n c e l a r j i  M a g i s t r a t u  m i a s t a  T a r -  
n o g r o d a  p o d  p r e z y d e n c j ą  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  
lu b  p o m o c n i k a  s t a r s z e g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
w  d n i u  31 S t y c z n i a  (1 2  L u t e g o )  1 8 6 3  r .  o d  
g o d z i n y  10  f a n o  d o  g o d z i n y  2 z p o ł u d n i a  l i c y ­
t a c j a  n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  d o c h o d ó w  K a s y  t e ­
g o ż  m i a s t a  z  c z o p o w e g o  m i e j s k i e g o  n a  r o k  
j e d e n  1 8 6 3  o d  s u m y 4in  p l u s  r s .  1 1 0 0  k o p .  50 
r o c z n i e  p r z e z  s k ł a d a n i e  o p i e c z ę t o w a n y c h  
d e k l a r a c j i  p o d ł u g  p o n i ż e j  z a m i e s z c z o n e g o  w z o ­
r u  n a p i s a n y c h .

L i c y t a c j a  t a  o d b ę d z i e  s i ę  n a  r i s i c o  t e r a ź n i e j ­
s z e g o  d z i e r ż a w c y  o d  k o n t r a k t u ,  z a t e m  g d y b y  
d o  g o d z i n y  2 z p o ł u d n i a  ż a d e n  z  k o n k u r e n t ó w  
z d e k l a r a c j ą  n i e  z g ł o s i ł  s i ę  n a ó w c z a s  g ł o ś n a  li ­
c y t a c j a  o d  s u m y  o b n i ż o n e j  r o z p o c z ę t ą  z o s t a n i e .

M a j ą c y  c h ę ć  l i c y t o w a n i a  z g ł o s z ą  s ię  w  m i e j ­
s cu  i c z a s i e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m ,  i t a k  p r z y  
s k ł a d a n i u  d e k l a r a c j i  j a k o  i p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
g ł o ś n e j  l i c y t a c j i  z ł o ż ą  v a d i u m  r s .  110  k o p .  5 
w g o t o w i ź n i e  l u b  w  z a ś w i a d c z e n i u  k a s y  s k a r ­
b o w e j .

W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  w  g o d z i n a c h  b i u r o w y c h  
w  k a n c e l a r j i  t u t e j s z e g o  m a g i s t r a t u  s ą  d o  p r z e j ­
r z e n i a ,  n a d m i e n i a  s ię  t u  j e s z c z e ,  ż e  d e k l a r a c j e  
n i e  p o d ł u g  w z o r u  n a p i s a n e ,  s k r o b a n e  l u b  p o  
p r a w i a n e  o r a z  p o  o z n a c z o n e j  g o d z i n i e  p o d a n e ,  
p r z y j ę t e  n i e  b ę d ą .

T a r n o g r t ó d  d n i a  16 ( 2 8 )  G r u d n i a  1 8 6 2  r.

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .

S t o s o w n i e  d o  o b w i e s z c z e n i a  M a g i s t r a t u  m i a ­
s t a  T a r n o g r o d a  z  d n i a  16  ( 2 8 )  G r u d n i a  186 2  
N  p o d a j ę  n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  ż e  o b o w i ą z u j e  
s ię  w z i ą ś ć  w  d z i e r ż a w ę  d o c h ó d  k a s y  e k o n o m i ­
c z n e j  T a r n o g r ó d  z c z o p o w e g o  m i e j s k i e g o  n a  
r o k  j e d e n  1 8 6 3  z a  s u m ę  r s .  ( w y p i s a ć  l i c z b a m i
1 l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s i ę  w s z e l k i m  z a s t r z e ż e n i o m  
w  w a r u n k a c h * l i c y t a c y j n y c h ,  k t ó r e  n a l e ż y c i e  
p r z e j r z a ł e m .

Z a ś w i a d c z e n i e  k a s y  N .  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w 
s u m i e  rs . 1 1 0  k o p .  5 s k ł a d a m  i t ę  w r a z i e  n ie  
u t r z y m a n i a  s ię  p r z y  l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę  s t a ł o  
m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w N .  p i s a ł e m  w  N .  d n i a  
N .  M c a .  i  t .  d.

( p o d p i s a ć  im ic  i n a z w i s k o . )

( N .  d . 5 1 1 )  M a g is tra t  M ias ta  
G ubernia luego  R a d o m ia

P o d a j e  do  p ow sz echn e j  w iad o m o śc i ,  że  d n ia
2 ( 1 4 )  L u t e g o  r .  b .  do g o d z i n y  12 w  p o łu d n ie  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  b iu rz e  t u t e j s z y m  l i c y t a c j a  
p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e  n a  e n t r e p r y z ę  r e ­
p e r a c j i  j a t e k  r z e ź n i c z y c h ,  w  m ieśc ie  R a d o m iu ,  
a  to  in m i n u s  od  s u m y  a n s z l a g o w e j  rs .  4 6 3  
k o p .  9 4 .  .

K a ż d y  w ięc  m a j ą c y  ch ę ć  p o d j ę c i a  s ię  ej en  l e  
p r y z y  o b o w i ą z a n y  j e s t  p r z e d  t e r m i n e m  w y że j  
o z n a c z o n y m  z ł o ż y ć  n a  r ęce  P r e z y d e n t a  d e k l a r a   ̂
c j ą  o p i e c z ę t o w a n ą  c z y s t o ,  w e d l e  w z o r u  po n iże j

S t y c z n i a  1 8 6 2  r .  z a o c z n i e ,  i  5 ( 1 7 )  W r z e ś n i a  
1 8 6 2  r .  o c z n ie  z a p a d l e m i ,  s p r z e d a ż  p o w y ż s z e g o  
m a j ą t k u  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  p r z e z  p u b l i c z n ą  li c y ­
t a c j ę  p r z e d  d e l e g o w a n y m  A s e s o r e m  T r y b u n a ł u  
W .  G r z y b o w s k i m  n a k a z a n ą  z o s t a ł a .

P o  o d b y c i u  z a ś  p i e r w s z e j  p u b l i k a t y  w a r u n ­
k ó w  t e r m i n  d o  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  
n a z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  p u b l i c z n s j  a u d j e n c j i  T r y ­
b u n a ł u  C y w i l n e g o  I  I n s t a n c j i  G u b e r n i i  A u g u ­
s t o w s k i e j  w  m i e j s c u  z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  n a  d z .  
2 4  S t y c z n i a  (5  L u t e g o )  1 8 6 3  r .  g o d z i n ę  3 z p o ­
ł u d n i a .

S p r z e d a ż  o d b ę d z i e  s ię  n a p r z ó d  p o  s z c z e g ó le  
k a ż d e j  n i e r u c h o m o ś c i  n a  C z te r e c h  o d d z i e l n y c h  
w s i a c h  p o ł o ż o n y c h ,  a  n a s t ę p n i e  n a  o g ó ł .

L i c y t a c j a  I.  o d d z i a ł u  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  
l-S. 5 7 4  k . 10.  2 o d  rs.  3 0 4  k .  10 ,  3 . o d  r s .  108 

4 .  z a ś  o d  r s .  2 0 9  k .  5 0 .
L i c y t a c j a  z a ś  n a  o g ó ł  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  

p o s t ą p i o n e j  p r z y  s z c z e g ó ł o w e j  s p r z e d a ż y .
K a ż d y  w i ę c  c h ę ć  k u p n a  mający -,  m o ż e  w  p o ­

w y ż s z y m  t e r m i n i e  s t a n ą ć  d o  l i c y t a c j i .
W a r u n k i  za ś  i z b i ó r  o b j a ś n i e ń  m o ż n a  p r z e j ­

r z e ć  w  K a n c e l a r j i  p o d p i s a n e g o  P a t r o n a  s p r z e ­
d a ż ą  d y r y g u j ą c e g o ,  l u b  te ż  w  K a n c e l a r j i  P i s a  
r z a  T r y b u n a ł u .

• Ł o m ż a  d .  2 ( 1 4 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.

J u l i a n  T o m a s z e w s k i -

k r y t a .
13.
14.
15.
16 . 
17 .

W o z o w n i a  z  d r z e w a  k a r p i ó w k ą  k r y t a .  
W o z o w n i a  z  d r z e w a  p a p k ą  k r y t a .
W o z ó w n i a  i s t a j n i a  z d r z e w a  p a p k ą  k r y t e  
K lo ak i g o n t a m i  k r y t e .
S t a j n i a  z  d r z e w a  p a p k ą  k r y t a .

P o d w ó r z e  w  po łow ie  i t r e t u a r y  w y b r u k o w a n  
k a m ie n i e m  p o ln y m .

W  te j n i e r u c h o m o ś c i  j e s t  18 l o k a t o r ó w  z im io n  
i n a z w i s k ,  o r a z  ce n ę  k o m o r n i a n ą  u i s z c z a j ą c y c h ,  
w  a k c ie  z a ję c i a  w y m ie n io n y c h .

O b s z e r n i e j s z e  o p i s a n i e  p o w y ż  z a j ę t e j  i z a a r e ­
s z to w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i ,  z n a jd u j e  s ię  w  a k c i e  
z a j ę c i a  u s p r z e d a ż ą  d y r y g u j ą c e g o  W o j c i e c h a  
B r o n ik o w s k ie g o  P a t r o n a  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l ­
n y m  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e ,  p o d  
N r .  4 8 4 A .  p r z y  u l i c y  M iodow ej  z a m ie s z k a ł e g o ,  
z a ś  z b i ó r  o b j a ś n i e ń  i w a r u n k i  s p r z e d a ż y  w  K a n ­
c e la r j i  T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  w  W y d z i a l e  I.  z ł o ­
ż o n e  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

Z a ję c i e  w  k o p i a c h  d o r ę c z o n e :
1. J W .  K a z i m i e r z o w i  W o y d a  P r e z y d e n t o w i  

m i a s t a  S to łe c z n e g o  W a r s z a w y  w W a r s z a w i e  p o d  
N .  4 6 2  u r z ę d u j ą c e m u  n a  rę c e  W ł a d y s ł a w a  D ą -  
b r o w s k i e g o  u r z ę d n i k a  t e g o ż  M a g i s t r a t u .

2 .  F r a n c i s z k o w i  D z i a s z k o w s k i e m u  P i s a r z o w i  
S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  W a r s z a w y  W y  
d z i a ł u  I I  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  5 4 9  u r z ę d u j ą ­
c e m u  n a  r ę c e  w ł a s n e .

O b u d w o m  d . 2 5  L i p c a  (6  S ie rp n ia )  1 8 6 2  r.
W n i e s i o n e  do  k s i ę g i  w iec zy s te j  p ow yż  z a j ę ­

t e j  n ie r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  d n i a  27 L i p c a  (  
S ie r p n ia )  1 8 6 2  r . ,  a  w d n i u  d z i s i e j s z y m  d o  k s i ę ­
g i  z a a r e s z to w a l i  w K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  t u  
t e j s z e g o  n a  t e n  c e l  u t r z y m y w a n e j  w p i s a n o  zo- 
s t a ł o .

P i e i w s z a  p u b l i k a c j a  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  i w a r u n ­
k ó w  p r z e d a ż y  o d b ę d z i e  s ię  n a  a u d j e n c j i  p u b h  
c z n e j  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i  W a r ­
s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e  w  W y d z .  I .  w  m i e j ­
s c u  z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  p o d  
N r .  5 4 9 ,  o g o d z in ie  10 z  r a n a  d n ia  2 ( l 4 ) 
P a ź d z i e r n ik a  1 86 2  r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  W o jc ie c h  B r o ­
n ik o w s k i  P a t r o n  p r z y  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m ,  k t ó ­
r e g o  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w y że j  w s k a z a n e .

W a r s z a w a  d .  1 ( 1 3 )  S ie r p n i a  1 8 6 2  r.  
w  z. P o d p i s a r z  T r y b u n a ł u ,  J u l j a n  Ś w ie rcze w s k i

W y w i e s z o n o  n a  ta b l ic y  w  sa li  u s t ę p o w e j  T r y ­
b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b .  W a r s z a w s k i e j  w  W a r ­
s z a w ie  d . 1 ( 1 3 )  S ie rp n ia  1 8 6 2  r.  
w z .  P o d p i s a r z  T r y b u n a ł u ,  J u l j a n  Ś w i e r c z e w s k i .

N a s t ę p n i e  po  o db y c iu  t r z e c h  p u b l i k a c j i  z b io r u  
o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  sp r z e d a ż y  T r y b u n a ł  w  t e r ­
m in ie  3e j  p u b l i k a c j i  w  d n iu  3 0  L i s t o p a d a  (11 
G r u d n i a )  186 2  r .  o d b y t y m ,  t e r m i n  d o  p r z y g o ­
to w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a ,  n a  d z i eń  2 ( 1 4 )  S t y ­
c z n ia  1 8 6 3  r .  g o d z in ę  10 z r a n a  w y z n a c z y ł ,  w  
k t ó r y m  to  t e r m in i e  p o p ie r a j ą c y  s p r z e d a ż  A l e k s a n ­
d e r  B a r a n o w s k i ,  z a  t ę  n ie r u c h o m o ś ć  s u m ę  r s .  
1 4 8 5 2  k o p .  6 6  l j 2  p o s t ą p i .

W a r s z a w a  d . 10 (2 2 )  G r u d n i a  1 8 6 2  r.
P i s a r z  T r y b u n a ł u ,

R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

P o  o d b y c i u  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  
w d n i u  2 ( 1 4 )  S t y c z n i a ' 1 8 6 3  r . ,  t e r m i n  d o  s t a ­
n o w c z e j  p r z e d a ż y  T r y b u n a ł  n a  d z i e n  21  L u t e g o  
(5 M a r c a )  1 8 6 3  r .  g o d z i n ę  10 z r a n a  w y z n a c z y ł ,  
w  k t ó r y m  to  t e r m i n i e  l i c y t a c j a  o d s u m y  rs.  1 4 ,8 5 2  
k o p .  66  V j  p r z e z  p o p i e r u j a c o g o  s p r z e d a ż  A l e ­
k s a n d r a  B a r a n o w s k i e g o  w  t e r m i n i e  p r z v g o t o -

N.  C .  5 2 2 )
P o d a j e  s ię  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  i ż  c z ę ś ć  

t a k  n a z w a n a  s z l a c h e c k a  m a j ą t k u  z i e m s k i e g o  n a  
w s i a c h  W o j n y  P i e t r a s z e ,  W o j n y  W a w r z y ń c e .  
W o j n y  I z d e b n i k u  W o j n y  P o g o r z e l ,  G k r ę g n  T y -  
k o e i ń s k i m ,  P o w i e c i e  Ł o m ż y ń s k i m ,  G u b e r n i  A u ­
g u s t o w s k i e j  p o ł o ż o n a ,  p o  n i e g d y  J ó z e f i e  o j c u ,  i 
T o m a s z u  s y n u  W o j n a c h  p o z o s t a ł a ,  s k ł a d a j ą c a  
s ię  z b u d o w l i  w i e j s k i c h ,  s i e d l i s k ,  g r u n t ó w  o r ­
n y c h ,  ł ą k  i p a s t w i s k  b l i ż e j  o p i s a n y c h ,  i w y k a ­
z a n y c h  w  r e l a c j i  b i e g ł y c h  w  d n i u  5 ( 1 7 )  i 7 (1 9 )  
K w i e t n i a  1 8 6 1  r.  s p o r z ą d z o n e j ,  o c e n i o n a  n a  r s .  
1 1 9 5  k .  70  z  p o p i e r a n i a  S S r ó w  p o z o s t a ł y c h  p o  
P a w l e  W o j n o  j a k o  to : P e t r o n e l i  W o j n o  d z i a ł a ­
j ą c e j  z m o c y  u p o w a ż n i e n i a  P r u ż a ń s k i e j  S z l a  
c l i e c k i e j  o p i e k i  w  i m i e n i u  w ł a s n e m  o r a z  j a k o  
m a t k i  i g ł ó w n e j  o p i e k u n k i  m a ł o l e t n i c h :  a )  A n a -  
t o l j i ,  b )  K a z i m i r y ,  c )  K s a w e r e g o  D o n a t a  2 e h  
i m i o n  W o j u ó w ,  p o  P a w l e  W o j n o  p o z o s t a ł y c h  
d z i e c i ,  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  u t r z y m u j ą c e j  s ię ,  
w  m ie ś c ie  S ł o m n i e  G u b e r n i i  G r o d z i e ń s k i e j ,  C e  
s a r s t w i o  R o s y j s k i e m  z a m i e s z k a ł e j ,  p r z e c i w k o  
S S r o m  p o z o s t a ł y m  p o  M a r c e l i m  v . M a r c y j a n n i e  
W o j n o  j a k o  t o :  a )  J ó z e f o w i ,  b)  W a l e n t e m u  W o j ­
n o m ,  w e  w s i  W o j n a c h  K r u p a e h  c) E z b i e -  
c ie  z  W o j n ó w  P a w ł a  P e r k o w s k i e g o  ż o n i e ,  
z u p o w a ż n i e n i a  s w e g o  m ę ż a  d z i a ł a j ą c e j ,  cz y l i  
o b o j g a  m a ł ż .  P e r k o w s k i m ,  w e  w si  K r a s s o w i o  
z a m i e s z k a ł y m ,  w s z y s t k i m  z g o s p o d a r s t w a  ro l -  
u e g o  u t r z y m u j ą c y m  s ię ,  d) K o n s t a n t e m u  W o j n o  
P o r u c z n i k o w i  W o j s k  C e s a r s k o - R o s y j s k i c h ,  w  
m i e ś c i e  A b o  w F i n l a n d j i  K o n s y s t u j ą c e m u  w y r o ­
k a m i  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  I  I n s t a n c j i  G u b e r ­
n ii  A u g u s t o w s k i e j  W y d z i a ł u  I  n a  d n i u  6 ( 1 8 )

( N .  D .  5 2 0 )
P o d a j e  się d o  pu b l i czn e j  w ia d o m o śc i :  iż  z p o ­

w ó d z tw a  K a c p r a  S e m a d y n ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  
n i e r u c h o m o ś c i  m ie js k ie j  w  ni. Łomż.y  z a m i e s z k a ­
ł e g o ,  p r z e c iw k o  J ó z e f o w i  S e r a a d y n i e m u  w ł a ś c i ­
c ie lowi e n k i e r u i  w m .  W a r s z a w i e  z a m ie s z k a ł e m u  
w  im ie n iu  w ła s n e m ,  o r a z  j a k o  g ł ó w n e m u  o p ie ­
k u n o w i  s w y c h  m a ło le tu ic h  d z i ec i  z n i e g d y  A n n ą  
M a r j a n ą  2 c h  im ion  z S e m a d e n ic h  s p ło d z o n y c h  j a ­
k o  to: a.  A n n y  M a r j a n n y  2 c h  im ion  b .  M a r j i  L e -  
o n t y n y  2 c h  im io n  c. J ó z e f a  S e m a d e n ic h ,  tn dz ież  
p r z e c i w k o  J a n o w i  T o m i c k i e m u  P a t r o n o w i  p rzy  
T r y b u n a l e  j a k o  p r z y d a n e m u  o p ie k u n o w i  p o w y ż ­
s zy ch  m a ło l e tn i c h  w  m .  Ł o m ż y  z a m ie s z k a ł e m i .  
W y r o k i e m  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  I ,  I n s t a n c j i  G u ­
b e rn i i  A u g u s t o w s k ie j  W y d z ia łu  I. n a  d n iu  19 L i ­
s t o p a d a  (1  G r u d n i a )  1 8 6 2  r .  o c z n i e  z a p a d ły m ,  
n a k a z a n a  z o s t a ł a  s p r z e d a ż  n ie ru ch o m o ś c i  m i e j ­
sk ie j w  m. Ł o m ż y  po ło żone j do  w spó ln e j  w ł a s n o ­
ści p o w o d u  i p o z w a n y c h  S e m a d e n ic h  n a leżąc ee -  
w r a z  z p l a c a m i  w ł a s n o ś c i ą  s t r o n  bę  dącera i .  N i e ­
r u c h o m o ś ć  tę  s k ł a d a j ą  a ,  d o m  f r o n t e w y  o p a r t e ,  
r z e  i p i ę t r z e  m u r o w a n y  c d  s t r o n y  r y n k u ,  d a c h ó w ­
k ą  k r y t y ,  d łu g i  ło k c i  W a r s z a w s k i c h  64 ,  s z e r o k -  
ł o k c i  2 2  w y so k i ' ł o k c i  1 4  b .  P a w i lo n  od  u l icy  r z ą ­
d o w e j ,  m u r o w a n y  o p a r t e r z e  i p i ę t r z e  d łu g i  ło - 
k c i  5 6  i I j 4  s z e r o k i  ło k c i  19  l j 2 ,  w y s o k i  łokc i 1 4  
c.  O f lc y t a  m u r o w a n a  p o d  d a c h ó w k ą  o p a r t e r z e  i 
p i ę t r z e  p r z y  u l i cy  Z a t y l n e j  d ł u g a  ło k c i  26  i I j 2  
s z e ro k a  ło k c i  13 w y s o k a  łokc i 10  i I j 2  d .  s ta jn ie  
m u r o w a n e  p o d  d a c h ó w k ą  p r z y  t e jże  u l i cy  d łu g ie  
ł o k c i  17 i l j 2  s ze ro k ie  ło k c i  13  w yso k ie  ło k c i  6,
e. W o z o w n i e  m u r o w a n e  p o d  d a c h ó w k ą  d łu g i e  
ło k c i  32  s z e r o k i e  łok c i  10  wysokie  ło kc i  6 i 1.4A,
f. K u c h n i a  m u r o w a n a  pod d a c h ó w k a m i  d łu g a  ł o ­
kc i  9 s z e ro k a  10  w y s o k a  ło k c i  6 i I j 4 ,  g .  D r w a l -  
n i a  z  d r z e w a  p o d  g o n t a m i ,  d łu g i e  ło kc i  1 4 1 ) 2  sze  ­
r o k ie  ło kc i  7. w y s o k i e  ł o k c i  4. W s z y s tk i e  p o w y ż ­
sze b u d o w le  s t a n o w i ą  j e d n ą  ca ło ść ,  l e zą  p r z y  r o ­
g u  ulic: N o w y  ry n e k ,  R z ą d o w e j  i Z a t y l n e j  i s to ją  
n a  p la c u  d z i e d z ic z n y m ,  z a ś  h .L o d o w n i a  z  ceg ły  
n a d  k t ó r ą  j e s t  w o z o w n ia  r ó w n i e ż  m u r o w a n a  g on  
t a m i  k r y t a  l e ż ą c a  p r z y  s z p i t a lu  Ś g o  D u c h a ,  s to i 
n a  p la cu  w ia c z y s to -  c z y n s z o w y m .  S p r z e d a w a n a  
n i e r u c h o m o ś ć  j e s t  c a łk o w ic ie  z a j ę t a  p rz e z  p r y ­
w a tn y c h  lo k a to r ó w  p o m i ę d z y  lo k a l a m i  j e d e n  j e s t  
z a j ę t y  p r z e z  w ła ś c i c i e l a  c uk ie rn i ,  d r u g i  p rz e z  
r e s t a u r a t o r a ,  t r z e c i  za ś  n a  h o t e l ,  k t ó r e  to  z a k ł a ­
d y  w  t y m  d o m u  p r z e s z ł o  o d  la t  3 0  c i ą g l e  i n ie  
p r z e r w a n i e  i s tn i e ją .

W s k u t e k  w ię c  p o w y ż e j  p o w o ł a n e g o  w y r o k u  
p o  o g ł o s z e n i u  w a r u n k ó w  p r z e d  W .  G r z y b o w s k i m  
A s e s o r e m  T r y b u n a ł u  d e l e g o w a n y m  d o  te j  c z y ­
n n o ś c i ,  t e r m i n  d o  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e ­
n i a  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  p u b l i c z n e j  a u d j e n c j i  
T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  I .  I n s t a n c y i  G n b e r n i i  
A u g u s t o w s k i e j  W y d z i a ł u  I .  w  m i e j s c u  z w y k ł y c h  
p o s i e d z e ń  n a  d .  31  S t y c z n i a  ( 1 2  L u t e g o )  1 8 6 3  r. 
g o d z i n ę  3 z p o ł u d n i a .  L i c y t a c y a  r o z p o c z n i e  się  
o d  s u m y  r s .  2 2 9 5 0  p r z e z  b i e g ł y c h  w y n a l e z i o n e j .  
W a r u n k i  z a ś  i z b i ó r  o b j a ś n i e ń ,  p r z e j r z e ć  m o ż n a  
w  K a n c e l a r j i  p o d p i s a n e g o  P a t r o n a  s p r z e d a ż ą  
d y r y g u j ą c e g o ,  l u b  t e ż  w  k a n c e l a r j i  P i s a r z a  T r y ­
b u n a ł u  w  Ł o m ż y ,

Ł o m ż a  d .  2 ( 1 4 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.

J u l j a n  T o m a s z e w s k i .

d l i s k a  o b e j m u j ą c e g o  w  4 c h  p o z y c j a c h  z a g o ­
n ó w  5 i o z i e m k ó w  12 o r a z  g r u n t ó w  o r n y c h  
i ł ą k  w  s z a c h o w n i c y  b ę d ą c y c h  w  t r z e c h  p o l a c h  
m a j ą c y c h ;  w  p i e r w s z e m  p o l u  p ó ł t o r a k ó w  5 z a ­
g o n ó w  12  o z i e m k ó w  5 w d r u g i m  p o l u  z a g o n ó w  
5 o z i e m k ó w  1 r o z m a i t e j  d ł u g o ś c i ,  ś c i ś le  o p i ­
s a n y c h ,  o z n a c z o n y c h  w  r e l a c j i  p r z e z  b i e g ł y c h  
s p o r z ą d z o n e j ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  t o  g r u n t a m i  
z n a j d u j ą  s ię  i ł ą k i  C a ł a  p o w y ż e j  o p i s a n a  n i e ­
r u c h o m o ś ć  o c e n i o n a  z o s t a ł a  p r z e z  b i e g ł y c h  n a  
r s .  12 8  k o p  5 0  Z  p o p i e r a n i a  p ic  i a s t k o w o  
M a r y a n n y  C z y ż e w s k i e j  i  W i n c e n t e g o  C z y ż e w  • 
s k i e g o  c z y l i  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w  C z y ż e w s k i c h  
z p r a c y  r ą k  u t r z y m u j ą c y c h  s ię  w  M i e ś c i e  T y ­
k o c i n i e  z a m i e s z k a ł y c h  a  n a s t ę p n i e  p o  z e j ś c i u  
M a r y a n n y  C z y ż e w s k i e j  n a  ż ą d a n i e  j e j  S S r ó w .  
a  m i a n o w i c i e  p o w y ż e j  w y m i e n i o n e g o  W i n c e n ­
t e g o  C z y ż e w s k i e g o  w  i m i e n i u  w ł a s n y m  o r a z  
j a k o  g ł ó w n e g o  O p i e k u n a  p o z o s t a ł y c h  d z i e c i  
p o  M a r y a n n i e  C z y ż e w s k i e j  j a k o  to :  A d o l f a
C z y ż e w s k i e g o  i K o n s t a n c j i  P o g o r z e l s k i e j  t a k i e  
w  m i e ś c i e  T y k o c i n i e  z a m i e s z k a ł y c h  p o  z e j ś c iu  
z a ś  b e z p o t o m n i e  i b e z  t e s t a m e n t o w o  A d o l f a  
C z y ż e w s k i e g o  n a  ż ą d a n i e  j e g o  S S r ó w  a  m i a n o ­
w i c i e  o j c a  W i n c e n t e g o  C z y ż e w s k i e g o  i p r z y ­
r o d n i e j  s i o s t r y  K o n s t a n c j i  P o g o r z e l s k i e j  w  k t ó ­
rej i m ie n i u  d z i a ł a  g ł ó w n y  n o w y  o p i e k u n  F a ­
b i a n  M o ś c i c k i  i p r z y d a n y  J ó z e f  K u l i g o w s k i  
w e  w si  K o b y l i n i e  K r u s z e w i e  z a m i e s z k a l i  o d  
k t ó r y c h  j e s t  u s t a n o w i o n y  z a  o b r o ń c ę  P a t r o n  
p r z y  T r y b u n a l e  J u l j a n  T o m a s z e w s k i  w  m i e ś c i e  
Ł o m ż y  m i e s z k a j ą c y  p k o  J u l j a n n i e  z K o ł o r a y j -  
s k i c h  I g o  ś l u b u  K r z e w s k i e j  d r u g i e g o  ż o n i e  
W o j c i e c h a  Z a m b r z y c k i e g o  c z y l i  o b o j g a  m a ł ­
ż o n k ó w  Z a m b r z y c k i m  z g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  
u t r z y m u j ą c y c h  s ię , w e  w s i  G r a b o w i e  N o w e m  
w  i m i e n i u  w ł a s n e m  o r a z  j a k o  g ł ó w n y m  o p i ó -  
k u u e m  n i e l e t n i c h  J n l j a n a  i  L u d w i k i  K r z e w -  
s k io l i  p o  F r a z c i s z k u  K r z e w s k i m  p o z o s t a ł y c h  
d z i ec i  z k t ó r y c h  d z i ś  J u l j a n  j u ż  j e s t  p e ł n o l e t ­
n i m ,  a  u c h w a ł ą  R a d y  f a m i l i j n e j  w  d n i u  1 ( 1 3 )  
L i s t o p a d a  18 6 2  r .  z a p a d ł ą  p o w y ż s z e j  o p i e c e  
d o d a n y  z o s t a ł  g ł ó w n y  o p i e k u n  W o j c i e c h  M a l i ­
s z e w s k i  w e  w s i  C i b o r a c h  C h r z c z o n a c h  i p r z y ­
d a n y  o p i e k u n  W o j c i e c h  Z a m o r z y c k i  w e  w si  
G r a b o w i e  N o w e m  z a m i e s z k a l i  t u d z i e ż  p k o  
A n ie l i  K r z e w s k i e j  p a n n i e  d o l e t n i e j  z p r a c y  r ą k  
u t r z y m u j ą c e j  s ię  w e  w s i  K r z e w i e  O k r ę g u  Ł o m -  
ż y ń s k i e m  z a m i e s z k a ł y m  a m o c y  w y r o k u  T r y ­
b u n a ł u  C y w i l n e g o  I  I n s t a n c j i  G u b e r n i i  A u g u s ­
to w s k ie j  W y d z i a ł u  I  z a o c z n i e  n a  d n i u  16 ( 2 8 )  
K w i e t n i a  1 8 5 8  r .  i 26  C z e r w c a  (2 L i p c a )  1 8 6 1  
r .  z a p a d ł y m i  w y s t a w i o n ą  z o s t a j e  w  d r o d z e  d z i a ­
ł ó w  n a  p u b l i c z n ą  s p r z e d a ż  p r z e d  S ę d z i ą  d e l e -  
g o w a n j - m  J a n u s z e w s k i m  o d b y ć  s ię  m a j ą c ą .

P o  o d b y c i u  za ś  p i e r w s z e j  p u b l i k a c j i  w a r u n -  
WUw w  d n i u  18  ( 3 0 )  K w i e t n i a  r .  b .  t e r m i n  d o  
p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  w y z n a c z o n y  
z o s t a ł  n a  d z i e ń  2 4  S t y c z n i a  (5  L u t e g o )  r .  b .  
g o d z i n ę  3 z p o ł u d n i a  w m i e j s c u  z w y k ł y c h  p o ­
s i e d z e ń  T r y b u n a t u  C y w i l n e g o  w  Ł » m ż y

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  128 k o p :  
50  K a ż d y  w ię c  ch ę ć  k u p n a  m a j ą c y  m o ż e  w  p o ­
w y ż s z y m  t e r m i n i e  s t a n ą ć  d o  li  c y t  c ji .

. W a r u n k i  z a ś  i  z b i ó r  o h j  a ś n i e ń  s ą  d o  p r z e j .  
r ż e n i a  w  k a n c e l a r j i  F i s a r z  a  T u y b u n a ł u  o r a z  
w  k a n c e l a r j i  p o d p i s a n e g o  P a t r o n a  s p r z e d a ż  v 
d y r y g u j ą c e g o .

Ł o m ż a  d n i a  2 ( 1 4 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .

J u l i a n  T o m a s z e w s k i .

(N .  D .  5 2 4 )  R e je n t  K a n c e la r j i  O k r ę g u  
C z e rsk ie g o  ■

O g ł a s z a ,  ż e  w  d u i u  2 2  S t y c z n i a  ( 3  L u t e g o )  
r .  b . i d n i  n a s t ę p n y c h  o d  g o d z i n y  10 r a n o  w  w s i  
M a g i e r o w e j  w ol i  n a  r z e c z  w  in r e r e s i e  S S r ó w  p o  
ś. p .  M i c h a l e  G r a b o w s k i m ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y ­
t a c j ą  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  m e b le ,  g a r d e r o b a ,  bi e -  
l i z u a ,  s p r z ę t y  g o s p o d a r s k i e  i k u c h e n n e ,  m i e d ź ,  
n a c z y n i a  n a j z y l b r o w e ,  k r o w a  i t .  p .  p r z e d m i o t u .

G r ó je c  d n i a  10 ( 2 2 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .

N o w o d w o r s k i .

( N .  D .  5 2 1 )  P o d a j e  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o  
m o ś c i ,  iż c z ę ś ć  t a k  n a z w a n a  s z l a c h e c k a  m a j ą t ­
k u  z i e m s k i e g o  n i e r u c h o m e g o ,  n a  w s i  K r z e w i e  
S t a r e m  w  P o w i e c i e  Ł o m ż y ń s k i m  G u b e r n i i  A u ­
g u s t o w s k i e j  p o ł o ż o n a  po  n i e g d y  G r z e g o r z u  
K r z e w s k i m  p o z o s t a ł a ,  n a  k t ó r e j  n i e  m a  
ż a d n y c h  b u d o w l i  s k ł a d a j ą c a  s ię  t y l k o  z  s i e -

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D .  4 4 4 )
D W A  W E X L E  p o  vs. 1 ,0 0 0  p o d  31 G r u d n i a  

r .  z .  p r z e z  S i m o n a  Z a n d  j u n i o r  w  L o d z i  d o  w a r ­
s z a w s k i e g o  b a o  k i e r a  p .  M i k o ł a j a  G u t t m a n  n a  
w ł a s n e  z l e c e n i e  t r a s s o w a n e  p r z e z  t e g o ż  t r a s s o t a  
a k c e p t o w a n e ,  w  d n i u  1 K w i e t n i a  p ł a t n e ,  p r z y  
l i ś c i e  d o  R i e h b o r n a  b a u k i e r a  w  W r o c ł a w i u  
p r z e s i a n e  p r z y p a d k o w o  z a g i n ę ł y .  S u m i e n n y  
z n a l a z c a  r a c z y  j e  z w r ó c i ć  d o  p a n a  M i k o ł a j a  
G u t t m a n  t e g o ż  a c c e p t a n t a  t y c h  w e x l i ,  za  co  
p r ó c z  w d z i ę c z n o ś c i  o t r z y m a  s t o s o w n ą  n a g r o d ę .

Ś r o d k i  o d p o w i e d n i e  j u ż  z o s t a ł y  p r z e d s i e w z ię *  
t e  w  c e lu  z a r a d z e n i a  n i e p r a w e j  c h ę c i  k o r z y s t a ­
n i a  z c u d z e j  w ł a s n o ś c i  t a k ,  ż e  p r z y  w ł a ś c i c i e l  
n a r a z i ć  s ię  m o ż e  n a  s k u t k i  p r a w a  c y w i l n e g o  
k a r n e g o .
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GŁÓWNY SKŁAD
W Y Ł Ą C Z N I E  S A M E J  H E R B A T Y

K A C Z K O W S K I E G O
W W AES^AW llb

p rzy  ulicy Krakowskie-Przedm ieście wprost Dobroczynności i nowo w ybudow anej
Resursy Obywatelskiej.

O T R Z Y M A Ł  W  T Y C H  D N I A C H  N A J L E P S Z E  G A T U N K I

H E R B A T Y
K T Ó R E J  S P R Z E D A Ż  U S K U T E C Z N I A

0  połowę Taniej od Cen p r a k t y k o w a n y c h .
d o b r o c i  p o  z ł p .  ) ę

N r .  1. H erbata a a m u  f a m i l i j n a ,  d a w n i e j  w h a n d l u  m o i m  t e j  s a m e j  

N r .  2 . H erbata
s p r z e d a w a s a ,  o b n i ż o n a  w  c e n i e  f u n t  n a
c z a r n a  l e p s z e g o  g a t u n k u ,  d a w n i e j  w  h a n d l u  J ń o b i o c i

n o  z ł p .  13 g r .  10  s p r z e d a w a n a ,  o b n i ż o n a  w  c e n ie  • • . . . z ł p .  6 g r .  2 0 .
c z a r n a  z  t a ń s z y c h  n a j l e p s z a ,  d a w n i e j  w . ^  j ” | l tU, i a  d o b r o c i
p o  z ł p .  16  sprzedawana obniżona W c e m e ^
a r o m a t y c z n a  ( a m a t o r s k a ) ,  d a w n i e j  w ^ ^  ^  ^  ^
p o  z ł p .  22  s p r z e d a w a n a ,  o b n i ż o n a  ; t  ■ \  ’ '

H e r b a t a  c z a r n a  z k w i a t e m ,  d a w n i e j  w !jaf”  Dt  n a  . J d o b r o c i  p o  z ł p .  2 4
s p r z e d a w a n a ,  o b n i ż o n a  w c “ u \  ; j „ u . " , , "  '

N,. „. Herbata . . . . . . .'gtSZP.T!
Hr. 7. H erbata L l « « e l . s b { , a j j l 2  d“b ' ” i U s ' - ' e

s p r z e d a w a n a ,  d o
N r  8 Herbata i i i a n s i n s k a  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u ,  z w a n a  C e s a r s k ą  h e r b a t ą ,  d a w n i e j  w  h a n -

, j ju  te j  s a m e j  d o b r o c i  p o  z ł p .  46  g r . 20  s p r z e d a w a n a ,  o b n i ż o n a  w e e n i e  f u n t  z ł p .  2 0 .

Biorącym na miejscu na raz jeden 10 funtów, dodaje się bezpłatnie funt jedenasty.
O s ó b V  z  p r o w i n c j i  r a c z ą  l i s t y  i p i e n i ą d z e  f r a n c o  p r z y s y ł a ć ,  a  ż ą d a n a  i l o ś ć  h e r b a t y ,  r ó w n i e ż  f r a n c o  

p r z e s ł a n a  b ę d z i e  t a k  d o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  j a k o  t e ż  d o  C e s a r s t w a  R o s y j s k i e g o ,  w y j ą w s z y  g a t u n e k  N r .  1
o z n a c z o n y .

zl p .  5 g r .  15 .

N r .  3 .  H erbata 

N r .  4. H erbata

N .

t e j  s a m e j  d o b r o c i
z ł p .  10

z ł p .  1.3 g r .  10 ,

z ł p .  16

w D r u k a r n i  J .  J a w o r s k i e g o . — Z a  pozwoleniem Cenzury.


